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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

w Krakowie:

m iesięczn ie  fl zlr . ,  k w a r ta ln ie  <1 zlr , 
pó łro cz n ie  6  zlr. , ro czn ie  fe3  zlr.

Za o d n o sz e n ie  do d o m u  dolicza  sip 
cnt.  m iesięcznic .

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgierskiej:

m iesięczn ie  1  zlr. I £ 5  cn t . ,  k w ar ta ln ie  
-Ł zlr., półroczne. '  S  zlr. ,  ro czn ie  f f »  zlr.

N u m e r  p o jed y ń czy  6  cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz pe t i towy,  kifc j eg o mi e j sc e  
za p ie r wszy  raz  c en t ów,  za, n a s t ę 
p n e  po 5  c en t ó w .  —  D r o b n e  o g ł o s z e 
nia  zwykł ym d r u k i e m  pn 3  cnt .  C"1 
wyr a zu ,  t łu s ty m d r u k i e m  ; o 5  cnt.  od 
w y ra zu .  M i n i m u m  ceny  d r o b n y c h  o g ł o 
s z eń  3 5  cnt .  . N a d e s ł a n e  3 3 1  cni.  

od wiersza .

Adres dla telegramów:
K U R J E R “ — K R A K  O Jk.
Rękopisów  R ed ak c ja  nie zwraca.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  3NT r, 7 , I. p ię tro .

Komitet centralny przedwyborczy dla 
zachodniej części Galicji i Krakowa prze
syła nam następujące pismo:

Zważywszy, że wprawdzie komitet po
wiatowy tarnobrzeski przyjął przeważną 
większością głosów kandydaturę p. H en
ryka Dolai iskiego na posła do Rady pań
stwa z okręgu wyborczego mniejszej wła
sności ropczycko- tarnobi zesko-mieleckiego, 
ale równocześnie komitet powiatowy rop 
czycki przyjął także przeważną większo 
ścią głosów kandydaturę dotychczasowego 
posła ks. prałata Raczki na tenże okręg 
wyborczy; zważywszy, że następnie na 
z idzie delegatów wszystkich trzech ko
mitetów powiatowych w dniu 21 lutego 
w Mielcu, przyjęto większością głosów 
kandydaturę ks. prałata Ruczki, pozosta
wiając ostateczne roztrzygnięcie komite
towi centralnemu; z tych powodów, komi
tet centralny zatw.erdza kandydaturę ks. 
prałata Ludwika Ruczki na okręg wybor
czy mniejszej własności ropczycko-tarno- 
brzesko-mielecki, kandydaturę tę ogłasza i 
Szan. Wyborcom poleca.

W Krakowie dnia 23 lutego 1891 r.

Gdyby nie Duchiński, nie istniałoby dzi
siejsze rozdwojenie, nie byłoby dzisiejszych 
swarów. Z Romanowymi i ich rządem nie 
mamy nic wspólnego, ale naród rosyjski 
jest jeden, i utopją byłoby twierdzić, że 
my i oni nie jesteśmy wspólplemień-

Leon Chrzanowski 
Przewodu.

Fryderyk Zoll i 
Referent.

Komitet centralny przedwyborczy dla 
zachodniej części Galicji i Krakowa od
był posiedzenie dnia 23 lutego b. r. Na 
posiedzeniu tem komitet centralny zwa
żywszy powody, wyrażone powyżej za
twierdził kandydaturę ks. pritfata Rucz
ki na posła do Rady państw! z okręgu 
wyborczego mniejszej własności ropczy- 
cko-tarnobrzeoko-mieleckiego.

Następnie upoważniono Prezydjum ko
mitetu centralnego, aby wystósowalo ode
zwy do prezesów Rad powiatowych tych 
powiatów, w których stolicy wyborcy z 
okręgu wyborczego większej własności, 
wybierają osłów do Rady państwa, iżby 
zaprosili, juk zwykle, przed wy bora ni na 
3 lub 9 marca, a w ogóle nadzień, który 
uznaja sami za stósowny, wyborców wię 
kszej własności na sejmiki przedwybor
cze, celem porozumienia się co do kandy
datów na posłów z okręgów większej wła
sności.

W Dziennika Dolskim czytamy ■
,,Z prawdziwą przyjemnością spieszymy 

dziś podzielić się z krajem wiadomością
0 decyzji lwowskiego Komitetu centralne
go, która zajadła na wczorajszem jego 
posiedzeniu. Oto komitet postanowił je
dnogłośnie wysłać do Brodów i Złoczowa 
dwóch delegatów, hr. Stanisława Stadni
ckiego i dra Goldmana, których zadaniem 
będzie przedstawić tamtejszym komitetom 
miejscowym całą niewłaściwość forytowa- 
nia kandydata obcokrajowca do mandatu 
poselskiego z tych miast, a zarazem zwró
cić uwagę tamtejszych czynników kompe
tentnych, że jeśli wbrew opinji całego 
społeczeństwa, na formalną przekorę ogó
łowi pafrjotycznemu, nie zaniechają dal 
szego popierania kandydatury obcokrajow
ca, to na odwrót mogą w przyszłości ni
gdy nie liczyć na jakiekolwiek poparcie 
naszych wpływowych i miarodawczych 
sfer autonomicznych w interesach, ściśle
1 wyłącznie tych miast dotyczących. Miej
my też nadzieję, że perswazje delegatów 
rzeczonych, zdołają przekonać wielbicieli 
br. Sochora o niestosowności dotychczaso
wej ich agitacji, i że dla dogodzenia swoim 
osobistym. .  . sympatjom nie zechcą na
rażać w przyszłości żywotnych interesów 
tych miast, w^iuiieniu których chcą dziś 
sarriuzwańczo — na istne drwiny — da
wać naandat krajowy w ręoe Niemca.

Komitetowi centramemu, tak enęrgioziią 
obronę zagrożonego w ten sposób poste
runku poselskiego, należą się od całego 
kraju słowa najżywszej podzięki4.

V uzupełnieniu telegramu z 21 b m. dono
szą nam: Złożony z ośmiu członków ściślejszy 
komitet tarnowski wraz z ośmiu delegata 
mi _ Komitetu bocheńskiego, powziął na 
posiedzeniu 21 b. m. następującą je
dnomyślną ^uchwalę: 1) solidarnie popie
raj i polecić wyborcom miast T a rn o w a  i 
Bochni tylko kandydatury dra Rutowskie- 
g< i dra frybulca z wykluczeniem wszel
kich innych ksudydatur; 2) na wvpadek 
ściślejszego głosowania między Jn  m Ru- 
towskim, a każdym innym kandydatem, z 
wyjątkiem dra Trybulca, polecić wybor
com miast Tarnowa i BocLn. t; iko kan
dydaturę dra Rutowskiego i wzajemnie na 
wypadek ściślejszego glosowania między 
drem Trybulcem a każdym iunym kandy
datem, z wyjątkiem dra Rutowskiego 
polecić wyborcom obu miast tylko kan
dydaturę dra Trybulca. Uchwała ta zapa
dła na wszechstronnie poparty wniosek 
adwokata Ringelheima i przedstawioną 
będzie komitetom miejskim w Tarnowie i 
Bochni.

W dniu 22 b. m. stawał p. Rutowski 
ponownie przed wyborcami tarnowskimi. 
Bawił w Tarnowie także przez dzień wczo
rajszy p. Romanowicz, celem popierania 
kandydatury p. Rutowskiego.

Dnia 22 b. m. odbyło się w Brzeża-
na którem

— . Ził, u u u y iu  Bię W u i  Zic/iia -
nach zgromadzenie wyborców, na którem 
przemawiali pp. Euzebiusz Czerkawski i 
dr. Jekeles.

Z Horodenki donoszą że tamtejszy ko
rni e powia owy i miejscowy przyjął kan
dydaturę hr. M ieczysława Borkowskiego.

% w mieście Biała uchwalili od 
r wyborach do _ Bady państwa gio- 
mimstrowi oświaty, drowi Gaut-

Komnet przedwyborczy w Skałacie po- 
stanowił dnia 22 b. m. popierać kandy-. 
dotnrę dra L  Pinińskiego.

Komitet ruskich narodowców zatwier
dził kandydaturę ks. kan. Wojtowicza na 
okręg mniejszej własności: Dobromil-Prze- 
myśl-Mościska. Wyznanie wia-y ks. Woj
towicza streszczają następujące jego sło- 
Wa: „Otóż to, całego nieszczęścia narobił
ten Duchiński swoim bezpodstawnym wy
mysłem , że Moskale me są Słowianami!

W Gazecie Kołomyjskiej znajdujemy 
następującą odezwę:

Wstydem, hańbą i sromotnym poli
czkiem jest dla nas nawoływanie dra Blo
cha Polaków i Rusinów do wspólnej 
prac1’ ; — Da apelowanie do gościnności 
polskiej, przypomina się nam z bajki go
ścinność liszki dla ieża, który ją wygryzł 
z własnej siedziby. Tysiące gruntów wło
ściańskich i dworskich zabrali nam ży
dzi, a nasi emigrują do Ameryki. Co do 
popierania spraw krajowych i patrjotyzmu, 
przypominamy, że lat kilka temu na Ra
dzie państwa powiedział: „ Wy chrześci
janie podobni do tego, co się 'kąpie^ we 
wannie i chce wodę od siebie odgarnąć, — 
to mu się nie u d a! — Tą wodą to my 
żydzi!4 W pewnej bóżnicy wziął ten sam 
Bloch szklankę z wodą, nalał na wierzch 
oliwy i rzekł: „Woda na spodzie, oliwa
na wierzchu; tą oliwą, to my żydzi, to 
nasz naró 1 w jbrany; czasem trzeba oliwie 
zmięszać się z wodą, — tak nam żydom 
z chrześcijanami; ale wnet oliwa znowu 
stanie na wierzchu, tak i my żydzi za
wsze na wierzchu chrześcijan*. — Jak ta
ka przemowa działa na ciemne masy ży
dów, niech czytelnik osądzi. Na dra By
ka, izraelitę, glosowaliśmy lat temn kilka, 
gdyż w kraju mieszka i zna jego potrze
by. Ale na kandydata o takich pogo
dach, który nadto nie zna mowy krajo
wej, pisać się nie możemy. Słusznie po
wiedziała Gazeta Polska czerniowiecka z 
d. 20 b. m .: „Niech Panowie nie zwa
żają, że Bloch się im kłania we Wiedniu, 
lecz niech baczą na to, jaką truciznę roz
siewa po za ich plecami.

Prosimy tedy Wys c. k. rząd , cen
tralne komitety, całą ruską i polską, i nie
miecką inteligencją i wszystkich wybor
ców, iżby popierali kandydata chrześcija
nina*.

W Śniatynie d. 20 lntego 1891.
Z komitetu chrześcijańskiego kołomyjskie- 

go, śniatyńskiego i buczackiego.
Ks. Sew. M atkowski, Ks. Gromnicki, 

z Sniatyn a. z Buczacza.
Dr. Fedoroiricz, 

z Kołomyi.
Grzegorz Kulczycki. Ks. SzeUgiewicz-
Ks. Kohlań: lei. Ks. Kulczycki.
Ks. Przyborotrski. Fr. Brodowski■
Ks. Stupnicki. Schaedel.

Bohdan MaruyrOsiewicz.

nach określonych powyżej, pod warun 
kiem zabezpieczenia jej hypo1eczn~go na 
realności, będącej własnością p. Malew
skiego. Pożyczka ma posłużyć do rozsze 
rżenia fabryki p. Malewskiego, która już 
dziś zatrudnia około 60 robotników i po
czyna wypierać z kraju naszego fabrykaty 
niemieckie.

4) Franciszkowi i Franciszce Zajączkom, 
właścicielom fabryki sukna w Kętach, po
życzkę w kwocie 4800 z l r , trzy-procen- 
tową spłacalną, tak samo jak powyżej po
dane pożyczki, pod warunkiem hypotecz- 
nego zabezpi czeaia kwoty pożyczonej na 
realnościach państwa Zajączków. Fabrykę 
zwiedził p. Henryk Gruszecki, inżynier i 
kierownik krajowej szkoły tkackiej w KrO-

Z Wieliczki piszą nam :
W e czw artek , dnia 26 b. m. ma zjechać 

p. D lugoszewski ze L w ow a, k tó ry  sw ą  
kand yd a tu rę  zgłosił . Z ebran ie  odbędzie się 
o godzinie 5 ej popołudniu. W czora j w y 
głosił swoje w yznanie  n o ta r jusz  z Nowego 
Sącza

W  dniu 22 b. m. odegra l i  amatorow ie 
w tu tejszym  tea t rze  na cele dobroczynne, 
K o m e d j ę  w dwóch a k tach  M. B a łu c k ie g o : 

Polowanie na m ę ż a 4 i szkic  d ram atyczny  
w jednej odsłonie, ze śp iewkam i, W ł. L. 
Anczyca: „Chłopi a r y s to k r a c i4.

O ile panie: M. N., L. u ,  p a n n y :  K. R .,  
jj[ s ,  M. R-, z - s -! i pan ow ie :  B. Ł., 
S. K ., W  G„ F .  S , K. M , T .  P . ,  Z . K., 
A. Sch., W . 0 .  i R. Dz., w y w iąz a l i  się z

Wydział krajowy przyznał na wniosek 
komisji krajowej dis spraw przemysło
wych niżej wymienionym firmom następu
jące pożyczki:

1) Spółce produkcyjnej pod firmą: „Pra
cownia związkowa robotników stolarskich 
„Nadzieja11 w Krakowie, Stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką*, po
życzkę dodatkową 3 ^  w 20 ratach kwar
talnych, począwszy od 1 stycznia 1892, 
spłacalną w kwocie 1500 zlr., na urządze
nie w Krakowie składu tanich mebli miej
scowego wyrobu;

2) Spółce ślusarskiej w Świątnikach 
Górnych, pożyczkę 3%  w kwocie 1500

•> Pod temi sameui warunkami, ,ak po
wyżej wymieniono spłacalną, na rozsze
rzenie przedsiębiorstwa i ułatwienie pro
dukcji ; r
„ .P’ ,r- Malewskiemu, właścicielowi
fabryki Korków w e Lwowie, pożyczkę 3%  
w kwocie 4800 zlr., spłacalną w termi-

śnie, i w yda l b a rdzo  k o rzy s tn ą  o p in ję  o swoich ról pod każdym  w zg lędem  znako- 
je j  u rządzeniu  P o ż y c z k a  j e s t  p rzeznaczo  micie, czego dowodem by ły  przec iąg łe  ok la -  
na  n a  rozszerzan ie  tego b oda j  czy nie j e -  ski, tak dla w szystk ich , ja k  i po jedyn- 
d yn ego  w k ra ju  n a sz y m  z ak ła d u  s u k ie n n i-  czych amatorek i am atorów , o ty le  mnsimy 
czo-fabrycznego. podnieść, jako bezs tronn i k r y ty c y ,  szcze-

D ale j  u ch w ali ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  d w o m  gólniejsze przejęcie się rolą i dokładnem
s ty p e n d y s to m ,  z fu n d u szu  p rzem y słow ego  wyst.udjowaniem jej, ta  lej n iezrówi ane j :
p o p ie r a n y m ,  a  ksz ta łcący m  się w c. k. fa K a ta rz y n y ,  Marysi, Szczepana i Mośka w
chow ej szko le  tk ack ie j  w B ie lsku ,  J a n o w i  „Chłopach arys to  r a a c  , ni emni e j :  
T ro y n a ro w i  i Józefow i W ieo ho w i p o d -  A nieli babki Auie i, cor i yszn ick iegc ,
w yższyć  d o tąd  w kw ocie 25 zlr. m ies ię -  jego samego i eona w „ 0 owaniu na
cznie pobierane stypendjum do kwoty 30 męża1. . .
zlr. m L i ę c z n i e .  ^  Rzewny śpiew Marysi mi y  g ło s ik  J ę-

Wincentemu Dollerowi, celującemu u- drzejowej, Szczepan a, przyje-
czniowi I I I  roku rządowej szkoły facho mne na słuchaczac  ̂ pra ii wrazi .nie, a
wej dla wyrobów z drzewa w Bergrei- dowcipne i P®ne i  zf;8, .“
chenstein w Czechach, rodem z Kołomyi, sow ane do bbecn J mipkLnw(, 0J“
przyznał Wydział krajowy stypendjum w ciecba, oraz poi q ° ?D'
kwocie 10 zlr . miesięcznie a to  n a  cza-: ki ^ t a r z y n y j  e krakowja’k
jego nauki w powyżej w ym ien ionym  za- Moska, a wr<-o*
k ładz ie  i pod  w a run k iem  dalszej pilnej . .

F J „ W  św iętego Józefa bawić się będziemy,
F •y* 1 P r z y j d i c i r ż  jak  najliczniej,  o to p ios ić  śmie-

|m y

S tan is ław  Szczenanowski,  poseł: „O ekono- 
micznem znaczeniu  m ias t  w ie lk ich  —  O d
c zy ty  wymienione odbywać się będą od g. 
6 — 7 po południu.

* W  sali Tow. mnzycznego, odbędzie się 
we środę k o n c e r t  a r ty s tk i - śp iew a c zk i ,  p. 
B ro n is ła w y  W olsk ie j ,  ze współudziałem p. 
Z e lL u ^e ró w n y ,  pp. W o i f s th a l a , S tad ek a  i 
S t. N iew iadomskiego.

P a n  A lek sa n d e r  K ułaczkow ski,  o t r z y 
mał na  U niw ersy tec ie  lw ow skim  stopień do 
k to r a  p raw .

I  olicja odbyła  rew iz ję  u powieściopisa- 
rza  W a c ła w a  Koszczyca (S ah i-B eja ) ,  oraz 
n ak adem ika  T aden sza  D w ern ick iego ,  i za 
b ra ła  .m  różne  k s i ą ż k i ,  b ro s z u ry  i rę k o p i
sy.

* W  niedzielę  odbył się u h r .  S ta n i a ła - 
w ow stw a Badenich p ie rw szy  z z ap ow ied z ia 
nych czterech wieczorów, na k tó ry  p rzybyło  
przeszło 100 osób.

* N amiestn ictwo za tw ie rd z i ło  s t a tu t  św ie 
żo założonego we L w ow ie  S tow arzy szen ia  
ronotn iczego  p. t. „S iła* .

Przy sposobności przeprowadzonej przez 
rząd inspekcji szkół muzycznych, podnie
siono ze stron kompetentnych, iż byłoby 
pożądanem, aby sprawić dla szkół muzy
cznych, posiadających oddziały gry na dę-

Na biedną ochronkę grosz ten  dać oię go-
[dz i ;

Z a  ten  czyn szlachetny Bóg W am  w y na-
[grodzi!

nbaw ił  doskonale licznie zeb raną  pnbli-

kUKJt.fi PROWINCJONALNY.
* W  rzeszow sk im  sądzie  obwodowym w 

ro ku  189 0  przeniesiono p ra w  własności w 
w artośc i  1 ,3 8 1 .7 9 8  złr . ,  obciążono prawem 
z a s ta w u  w snmie 5 6 2 .46 2  z ł r . ,  uwolniono 
z pod z a s ta w u  w snmie 9 6 4 .8 1 2  złr .,  k o n 
w er tow ano  pożyczki z 5 na 4 ' / ,  % w s u 
mie 1 3 2 .4 0 0  z łr .

* L ndność  Żołyn i w-ynosi 1637 , w rok *  
1 8 8 0  by ło  Induości 1891 ,  a za tem  obecnie 
o 2 5 4  dusz mniej

tych instrumentach, fundusz takiebże in -------- , , . -3 czność, której ośmielając się byo tłuma
_ cają przyjemnością wy 

sokie uznanie za gorliwą i ciężką pracę
s t ru m e n tó w  i w ten  sposób  d a ć  sp o s o -  - . „ „ >  __
\  • '  '  i j  j i  czem , podnosimy z ca łą  przyjem nością  w y -
bnoBC uczniom  m niei  za m o żn y m  d o  o d d a -  : : .  ’ F ^ : „ ■ At ,J . /  . s n t i e  uznanie  za g o r l iw ą  i c iężką pracęma się nauce gry na dętych instrumen- \ . ,  , , łT, . .  . . { amatorek i amatorów, oraz zasługę korni-
tach, bez konieczności sprawiania już w teatrilnefroi i  i • , i j  • i • LOLU IcaLlulUCgU.początkach nauki stosunkowo drogich in- j 
strumentów muzycznych.

Życzenie to znalazło wyraz w postano
wienia ministerstwa oświaty, które udzie
liło za rok 1890 Towarzystwu muzyczne
mu w Krakowie subwencji w kwocie dwu
stu złr. na cel powyższy. Z suDwencji tej 
sprawione być mają tylko instrumenty, 
nastrojone według zaprowadzonego w roku 
1890 zasadniczego międzynarodowego ka- 
mertonu.

Udzielenie podobnej subwencji zamie- 
rzoneiu jest także dla galic. Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie i innycli Towa
rzystw muzycznych, subwencjonowanych 
przez rząo

Z powodu podróży arcyksięcia Fran
ciszka Ferdynanda dJFste, napisał I<Ąem- 
denblałf, i« między dworami austriackim 
a rosyjskim istnieje ścisły sojusz, który 
stanie się obecnie jeszcze serdeczniejszym 
i przyczyni się do utrwalenia pokoju.

Cztruonaja Ruś tłumaczy powyższe o- 
ś yiadczenie pólurzędowego dziennika w 
sposób następujący:

„Jeżeli rozważamy, że naszt Galicja 
jest jeszcze dziś pod rządem anstrjackim, 
a nie polskim, jeżeli przedstawimy ao »ie, 
że z obecnym stanem rzeczy tu, centralny 
rząd w Wiedniu się nie solidaryzuje, to 
każdemu z bezstronnych jasnem będzie, 
że „nowej eryŁ nie ma, się co bać, i że 
była ona stworzoną nie dla zadowolenia 
rządu austrjackiego, lecz dla interesów 
polskich.

„Patronowie „nowej eryu przedłożyli na- 
szym „rozjedynitełam* dwa warunki: t.j., 
aby oni służyli polskiemu dziełu i poma
gali Polskę odbudować, i aby najbardziej 
wrogo występowali przeciw Rosji i NR" 
skalom. Lojalnością dla państwa i wier- 
nufocią dla cerkwi były te dwa warunki 
tylko pokryte, bo każd? nawet najwięk
szy przeciwnik naszego narodu i ducho
wieństwa nie mógłby powiedzieć, że nasza 
Rnś halicka zawiniła w czem przeciw cei 
kwi lub państwu. (Radzimy przejrzeć 
akta procesu Olgi Hrabar, Knysz t d.— 
przyp. red.)

Potwierdzić to mogą epizody sejmo

Ińsko 19 lutego.

Na posiedzeniu przedw yborczem , ja k ie  się 
odbyło 17-go b. m w Sanokn  w sałi R ad y  
miejskiej złożył p. E d w a rd  Gniewosz s p r a 
wozdanie z dotychczasowych czynności p o 
selskich . Po  w yrażen iu  mu vouim zanfania  
p rzez  zgrom adzonych wyborców, zg łos ił  
tenże  swoją k a n d y d a tu rę ,  k tó r ą  wszyscy 
obecni (naw e t  Rusini)  p rz y rze k l i  pupierać.

Dobra Żnbracze w B a l ig ro dzk iem , nabył 
w drodze k up na  od p. Sęk T nrow sk iego  
P. P rz e c ła w  S ław ińsk i z K leczy doluej. 
D obra  W a ń k o w a  kup ił  od p. R ozw adow 
skiego, p. Ł ąck i  z T w ory ineg o .

D o hra  T eleśnica Osz w a ro w a  sp rzeda ł  do-- 
tyehczasow y właściciel W ie d e ń czy k  p. Amon 
pew nem u żydowi.

W spó ln ików  M endla Becka, a res r tow ano  
w K r a k o w ie ,  za dopomaganie włościanom 
do em ig rac j i  do A m eryki i w yłndzan ie  od 
nich d a tków  pieniężnych; za  tę  u słu g ę  a r e 
sz to w a ła  c. k. ż an darm erja  w L isku  w oso
b ach :  i z a a k a  A rm s, rodem z Dymowa, cze
lad n ik a  k raw ieck ieg o  w L i s k n ,  i Chaima 
Daw ida  A ronow icza  z  S a n o k a ,  m a js t ra  
szewskiego w L isk u .  J n ż  5 -c in  z rzęd u  
ptaszków  w ędrow nych  a resz to w an o .  J e d n e 
go uwolniono dla b ra k u  do w o dó w , d rag i  
niejaki F ischel R o th e n b e rg ,  z e g a rm is t rz  z 
L iska, odsiaduje 2 miesięczne więzienie, a 
3 oczekuje wyroku.

N O M I N A C J E .

* P rezy d ju m  c. k . wyższego sądu Krajo
wego we Lwow ie, zamianow ało  kancel is tę  
d la  p row adzenia  k s ią g  g ru n to w y ch  przy  
c. k. sądzie  pow iatow ym  w Nowem Siole,  
Antoniego  K o c h m a n n a ; tud z ież  kancel is tę  
sądn pow iatow ego w E o rod ence ,  Ignacego 

n ę trzyck iego ,  kancel is tam i c. k . Sądn k r a 
jowego we Lwowie.

L w ow sk i  c. k . w yższy sąd k ra jo w y  zaś p rz e 
niósł kance l is tę  E dw . S trońak iego ,  w G rz y 
małowie, do D e la ty n a  i zamianow ał k a n 
celistami c. k. sądów p o w ia to w y c h : F e r 
dynand a  B o o ry k a ,  rachunkow ego  podoficera 
c k . 80 p u łk u  p iechoty ,  dla L ntow isk ; J ó 
zefa  P rzy to ck ieg o ,  em ery tow anego  komen
d an ta  pos te ru nk u  żandarm erj i ,  d la  Ł ą k i ;  
W ilhe lm a Pfeifera ,  rachnnkow egc podofice
r a  c k  80  pułku p iechoty, d la  Komarna; 
Mikołaja  Machlaja, w achm is trze  żandai-me 
rj i ,  d la Birczy; Michała B ak in a .  kw iesko-  
wanego ty t .  w achm is trza  żandarm erj i ,  d la 
G rzym ałow a i Alojzego T arn ow sk iego ,  s ie r 
ż a n ta  c. k .  2 4  p n łk u  p iechoty, dla K opy- 
czyniec; systemizo wanych d je tar jnszów  c. k. 
k ra jow ej i m iejskiej tab u l i  we L wow ie , J a 
na K i la ra ,  d la  H orodenki i W ła d y s ła w a  
F lo ręck iego ,  d la  R ożniatowa: «zamianował 
k a n e t l i s t r  dla p row adzen ia  k s ią g  g ru n to w y ch  

* p rz y  e. k. sądzie  pow iatow ym  w Nowem 
S i o l e , systemizow&nego d je ta r ju sza  c. k.

(krajow ej i miejskiej tabu l i  we L w ow ie ,  R a 
fa ła  K ara tn iek iego .

KURJER LWOWSKI.

* W łady s ław  hr .  K oziebrodzki ,  j ak o  p r e 
zes T o w arzy s tw a  ta t rz a ń sk ie g o ,  w y p e łn ia 
jąc  jego uchw ałę, w ręczył wczoraj m arsza ł  
kow i kra jow em n, księciu E us tachem u S an -  
guszce, dyplom na członka honorow ego te 
go T o w a rz y s tw a  N a odpow iednią  p ięk n ą  
przem owę szanownego prezesa, odpowiedzia ł 
książę m arsza łe k  w yrazam i szczerej wdzii -  
czności za  tę  zasz czy tn ą  odznakę, pocho
dzącą od T o w arzy s tw a ,  k tó re  ta k  miłe e- 
cho budzi w sercu  każdego  P o la k a .

* K om isarzam i egzam inacy jnym i d la  nan- 
czycieli ro ln ic tw a  w D ublanach  zam ianow a-

| ni zostEli:  W iad .  Lubom ęski ( jako prze
we, w czasie  m0Wy  A n ton iew icz a  (o mo- , wodnicząCy), T ad .  L a n g ie ,  K azim . P a ń -

^ ' 7  ton n  „łom  i i - i  • i i • u i f 1 z .v §'- S trns iew icz ,  a  inspektorem
Z to n u  p is m  po  sk ich  i po lsk ich  ko -  szkół ro ln iczych  w G alic j i  W ła d y s ła w  Stru-

m ite tów  w y b orczy ch  w ychodz i tak że  j a  j 8zk jewicz.

a-Jównie o 0l toy k 0 T  P ° l8ki“  rof  llu'k i  I * O dczyty  publiczne , u rzą d z o n e  s t a r a -
g iów m e o to  a b y  n asza  R u ś  pom agała  niem lw ow skiego  oddzia łu  Tow  pedasrdci-

i l f c  C i” « b"‘‘  T ?  w ..11lom i L z y ż  tego  ro dza ju  dążenia  wie w rok u  1891: I  d 2 0  lu teg o  d . Mie-
m ogą  b y c  id en ty c zn e  z p a ń s tw o w em i in te -  CZygław B aranow sk i ,  in s p e k to r  szkół- 7  ózie. 
re sam i u s t r j i ?  C z y  m oże  się z niemi dzinv wychowania. „O k sz ta łcen iu  ucznć" 
rząd  so l id a ry z o w a ć :  C z y  m oże  p ierwszy n  d . 2 J  lu tego ,  d r .  St.  G łcb iń sk i  doceni
lepszy  zd ro w o  m y ś lący  cz łow iek nie za-  u n iw e rsy te t t r :  „O kw estj i  społecznej*. I i i  
py tać ,  d o k ą d  „ a s  ch cą  p ro w a d z ić  B a rw iń -  2 7 lu tego ,  prof. dr. J .  Szp ilm ann  : ’ P a -
scy z R o m a n i u k a m i ?   ̂ _ s teu r  i Koch*. IV  2 marca, p. W ła d  iiaw

„JNa to  d a je  nam  od p o w ied ź  j a s n ą  i n ie-  W s z e la c z y ń s k i : ,,Rys h is to ry czn y  oiierv
dw uznaczną  p o w o łana  n o ta tk a  F rem den- 
blattu , k tór-  sam  cesarz  czytuje. P o w ia d a  
on  (Frem d nblatł)  s tanow czo ,  że między 
A n s t r ją  i R u s ją  j e s t  ścisły  sojusz. Z tego 
w ynika , że  k ażd y  od zew  w rog i d la  Rosji ,
j a k o  d la  p a ń s tw a  zaprzy jaźn ionego ,  p ow i-  a iU m » . .  ^  Ilaj_
n ien  >yć po czy tany  j a k o  ag i ta c ja  p rzeciw  \ noW8Zych te a t ró w " .  Y IJ I  16 m arca , d r .  
au s t r jac  lemc p a ń s tw u  i d y n a s t j i " .  '• O s ta s z e w s k i -B a ra ń s k i : „O najnow szym  sp i-

------------------  sie ludności we L wow ie*. I X  2 0  marca, p.

używają. Trudno to płynąć przeciwko 
prądowi. Ludność górnoślązk? przeniesie 
wreszcie niezadowolenie swe i oburzenie 
na osoby swych duchownych i straci do 
nich zaufanie. Patrjotyzmu i wierności 
względem tronu i rodziny królewskiej, 
ludności tej nigdy nie brakowało, dlacze
góż więc bywr drażnioną, prowokowaną i 
pchaną w ręoe socjalizmu?"

Daj Boże, aby słowa te nia były zuów 
grochem o ścianę rzucanym 1

KURJER WIELKOPOLSKI.

* W Opolu założono 9 b. m. T o w a rz y 
stwo polsko-kato l ick ie .  Zebran ie ,  na k tó re  
s tawiło  się bardzo  wielu w iarusów , zaga i ł  
»ołtys J a n  R ejm an ze S ta w ia ,  następnie  
przemówił r e d a k to r  „G aze ty  Opolskiej* p. 
K o ra s z e w s k i , w skazn jąc  na cel i k ie rn n ek  
T o w a r z y s tw a ; dalej p rzem aw ia ł wieśniak  z 
W inow a, p. W ojciech L ig n d a  o wartości i 
poszanow an ia  ję z y k r  o jczystego. —  P r e z e 
sem T o w a rz y s tw a  w ybrany  zo s ta ł  p. J a n  
Rejm an, zastęncą  p. B aron  z W ojtow ej wsi, 
podskarb im  p. K andzio ra  z Opola, b ib l io te 
k a rz e m  p. Bias z Nowej wsi. Na członków 
zap isa ło  się około 90  P o laków .

KURJER WARSZAWSKI.

* W  niedzie lę ,  p e łny  k o m i te t  T o w a r z y 
s tw a  ogrodniczego , z prezesem  A leksand ro 
wiczem n a  czele, w ręczy ł  dyplom członka 
honorow ego pann Józefow i S d ch em n ,  b y łe 
mu w iceprezesowi T o w a rz y s tw a ,  ja k o  u z n a 
nie z a s łn g ,  położonych w ogrodnic tw ie  w 
czasie sześćdziesięcioletniej jego  d z ia ła lno 
ści na tem polu.

* Do B r a z y l j i ! —  oto o k rzy k ,  laki się 
te ra z  roz le g a  między u bo gą  ludnością  ulicy 
T w a rd e j ,  S iennej i p lacu W itko w sk iego .  
N a tym  ostaunim, w dnie ta rgo w e  u w ija ją  
się s p r y tn i  agenc i i w różow ych barw ach ,  
p rzed s taw ia ją  pożycie ko lonistów  za  ocea
nem. N a ió d  opow iada sobie cuda o śp iew a- 
jących  p apugach  i gadających  po po lskn ,  a 
ziemia ma być ta k  u ro d za jn ą ,  że  jedno  
z iarno ,  w ydaje  po 20 i 3 0  kłosów. K ilkn  
ag en tó w  z aa re sz to w a ła  policja, co nic nie 
p rzeszk adza ,  że  k i lk ad z ies ią t  rodzin  s t ró 
żów, w yrob n ikó w , fnrmanów i nosiwodów, 
w t j t k  dn iach  w ybiera  się na tę w y c ie 
czkę, tro ch ę  p rzy d łu g ą  i bardzo ry z y n o w ą

* Z m a r ł  a a g le  Korniłow, d y re k to r  k an -  
ce la rj i  jensra ł-gubcrnaL ora ,  znany  p o lak o 
żerca.

opery
polskiej*. V  6 marca, p. B olesław  B a .a  
nowski, k ra jo w y  in sp ek to r  szkó ł :  „ P e s s y -  
mizm w poezji*. V I 9 m arca , prof. dr. 
G ustaw  R o szk o w sk i:  „O międzynarodow ym  
z w iązku  pań s tw * .  V I I  13 m arca ,  p. L u 
dw ik R am ułt ,  a r c h i t e k t :  „O budowie naj

W spiawie germanizacji pisze jeden z 
kapłanów górnoślązkich do Miles. Volks- 
zeitung, co następuje:

„Pized kilku dniami otrzymałem z 
Westfalji od górników góruoś.ązkiuh, po- 

, chodzących z pod Bugu.nina, którzy sto
sownie do metody Fa.ka, pobierał1 naukę 
w języku niemieckim, w sprawit pewnych 
funkcji duchuwnych mnóstwo listów, pi
sanych po polsku, pomimo, że górnicy ci, 
otoczeni tam ze wszech stron niemczyzną, 
wiedzą dobrze, że proboszcz ich wioski 
rodzinnej także musi umieć i nauczać po 
niemiecku. Z tego wnosićby można, że 
górnicy ci nie uważają mowy niemieckiej 
za mowę umiłowaną („l.ebgewordene"), 
lecz za mowę narzuconą, której 3ię przy 
najbliższej sposobności pozbywają. Szcze
rze też boleję nad tem , gdy widzę, iż 
diugie owe lata szkolne, podczas których 
nauczyciele tyle się dla niemczyzny na
męczyli, minęły bez najmniejszego skutku,

' że ludzie ow: nie przyswoili sobie ani 
j języka pejskiego, ani niemieckiego, odpo

wiednio do pojęć swoich , i łe  wreszcie 
| język niemiecki znienawidzili. Nie należy 
5 przy ten zapominać, że nauka przygoto- 
; wawcza do Spowiedzi i Komunji św., 

udzielana dzieciom polskim, stosownie do 
rozkazu panów inspektorów szkolnych, 
w języku niemieckim, nie wydaje tak do
datniego rezultatu, juki koniecznie wydać 
powinna, i to głównie dla tego ponieważ 
dzieci jej dokłaanif , nie rozumieją, a ro
dzina w niczem im pod tym względem 
nie dopomaga, c ięc mimo niemieckiej 
nauki, spowiadają się ludzie ci po pol
sku, a mimo niemieckiego otoczenia swe
go, pozostają wierrymi swej mowie oj 
czystej. Przysłowie powiada „Naturam 
expełłaś furca, tamen usque recurret*. 
Nikomu też nie przyjdzie na mvśl, kupić 
sobie niemieckiej książki ao nabożeństwa, 
a jeżeli im kto taką podaruje, to jej nie

„fiyaro" o Dunajewskim.

Paryzki dziennik Figaro, z powodu u- 
stąpienia ministra Dunajewskiego, podaje 
następujący artykuł:

„Wiedeńczycy byli niepomiernie zdzi
wieni, wyczytawszy w gai ecie urzędowej, 
że cesarz austrjacki przyjął dymisję pana 
Dunajewskiego, mjr istra skarbc. Był on 
ministrem od lat jedenastu i oddał wybi
tne usługi państwu, pod względem uregu
lowania jego finansów. Zaprowadził równo
wagę w bndzecie, co było rzeczą kolosal
ną wobec ciągłego deficytu. Oprócz tego, 
że był miuistrem skarbu, jako Polak, 
odgrywał ważną rolę w gabinecie kr. Taaf- 
fego. Był nieprzyjacielem lewicy, a z ta 
kim^ przeciwnikiem musiano się bardzo li
czyć. Jego ustąpienie w obozie centrali- 
stów wywołało okrzyk radości i trjumfu.

„Jeżeli hr. Taaffe postanowił rozłączyć 
się ze swoim wiernym w8]vóIpiacov. ni- 
kiem, to widocznie żywi zamiar zmienie
nia swojej polityki wewnętrznej i porzuci 
dawny system antyniemiecki, a zarazem i 
dawnych przyjaciół. Zwróci się pewno ku 
lewicy, cc- jest prawaopodobnem, z po
wodu rozwiązania Izby poselskiej Rady 
państwa i  komunikatu przyłączonego do 
dekretu.

„Jak to pogodzi hr. Taaffe, wobec po
lityki zewnętrznej, która w ostatnich 
dniach zaczyna się zbliżać do Rosji, • to 
tego nie można v»vtlómaczyć, a sądzić 
należy, że i hr. Taaffe byłby potężnie 
zakłopotany, gdyby się go zapytano o tę 
kwestję.

„Tymczasowo zamianował pana Stein- 
baeba ministrem skarbn, który jest z uro 
dzenia izraelitą, i ta nominacja wzbudziła 
niezadowolenie, tak v kołach konserwa
tywnych , jak i liberalnych. Ale bardzo 
trudno jest zadowolić wszystkich, a szcze 
gólniej parlamenty. Jest to prawda znana 
nietylko w Austrji ale i wszędzie*.

(Autor tego artykułu mylnie jest po
wiadomiony, utrzymując, że rząd austrja
cki zaozyna się źwracać do Rosji. Wizyta 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda c,rEsf e 
w Petersburgu, jest prostym aktem grze
czności, za takąż samą wizytę, złożoną w 
Wiedniu przez carewicza Porozumienie 
się _ Austrji i R osji, byłoby rozbiciem 
trój przy mi erza, a na to żaden z rozum 
uych dyplomatów austrjackich nigdyby nie 
zezwolił. P~zyp. Red.)
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KARTKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
j(1 8 5 5 —1 8 0 0 , .

W YJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW  

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

Dr. A K T O N I J.

n.

(Ciąg dalszy).

Za staraniem tedy Grabowskiego eale 
miasto prawie, zarówno polskie, jak ro
syjskie towarzystwo, miało asystować na 
pierwszej prelekcji. Bilety były już roz- 
sprzedane, przepłacano miejsca, jeżeli kto 
zdecydował się je  ustąpić, ale patrjoty- 
czna mł >dzież gotowała tymczasem siur-

fryzę głównemu sprawcy tych wykładów. 
)owiedzi&wszy się, jakie numera biletów 

kupił Grabowski dla siebie i swej rodzi- 
dziny, zakupiła wszystkie sąsiednie i po
stanowiła sprowadziwszy do audytorjum, 

idę’kobiety podejrzanego prowadzenia, posa
dzić je obok żony r córek Grabowskiego 
i Hołowińakiego1), który pierwszy pro 
jekt jego zaaprobował.

Całej tej sprawie, za konsensem L. S., 
przewodniczył EJward Jełowicki.

Ponieważ notaty te mogą służyć jako 
źródło historyczne, do dziejów uniwersyte
tu kijowskiego, przeto nie uważam za po
trzebne, trzymać się w nich zasady: de 
mortuis aut nihil aut lene*). Dowiedziałem 
się o tern na parę godzin przed rozpoezę 
ciem wykładu i wraz z Mieczysławem Pa
szkowskim pospieszyłem natychmiast do 
gmachu uniwersyteckiego, pragnąc ten ha
niebny zamiar odwrócić. Kiedy jednakże, 
pomimo sceny, jaką Paszkowski publi
cznie wyrządził Jełowiekiemu, nie podo
bna było nic Doradzić na zawzięty upór 
i głupotę żaków, ostrzegliśmy o mającym 
nastąpić skandalu Grabowskiego najpierw, 
a następnie Hołowióskiego i całe towarzy 
stwo kijowskie. Skończyło się na tern, że 
audytoijum zamknięto, prelekcje nie miały 
miejsca i wszystkie na nich oparte nadzie
je spełzły na niczem.

•) Mowa tu  o Z enonie  H ołow ińsk im , m a
ję tn y m  posiadaczu zmm skim i ruch l iw ym  
przem ysłow cu na U kra in ie .  E s t r e ic h e r  z a 
no tow ał dw a jeg o  przem ów ienia  ( I I ,  ]4 5 j ,  
dotyczące  podobno kw es t j i  u tw orzen ia  T o 
w a rz y s tw a  ro ln iczego  w zachodnich p ro 
w incjach, Które spe łz ły  na niczem.

*) Nie chw alim y po s tęp ku  E d w a r d a  Je-  
łow ickiego, ale też  nie  po tęp iam y go za to. 
T roch ę  tu  c ięży w iny i na  M ichale G r a 
bo w sk im , k tó ry  g w a łto w n ie  chciał się w e
d rzeć  na  p iedes ta ł  k o r y f e u s z a ; kochał 011
młodzież n iezaprzeczen ie ,  ale kochał j ą  po 
sw ojem u, młodzież t a  chcia ła  albo innej 
miłości, albo wreszcie p r a g n ę ła  by j ą  uw ol
n ił  z pod swojej opieki. Z n a łe m  Je łow i-  
ckiego bardzo  blisko —  i w y znać  muszę, 
szanow ałem  go zaw sze , a  pam ięć  jeg o  ce
nię. Oto k r ó t k i ,  j a k b y  stan s łu ż b y  czło
w ieka  : u rodz i ł  się w 1836 r . ,  u n iw e rs y te t  
sk ończy ł  w 1 86 0 ,  s tu d jow a ł n auk i  p r z y r o 
dzone, potem os-adł w Tropow ej,  m a ją tku  
dz iedz icznym  w pow. M ohy low sk im , gub .  
podolskiej , z tą d  się d o s ta ł  do więzienia w 
1864 ,  n a jp r ió d  w M uhylowie, potem w K a 
mieńcu, u m ar ł  za  k r a t ą  16 kw ie tn ia  1867 
r u k u ; tiu rm a  go p rz y p r a w i ła  o obłąkanie. 
P o d  kluczem będąc, z a b ra ł  się do pracy, 
spolszczył ro zp raw ę  pow ażną  D<iugel'a p. t. 
C złow iek przedśw ia ta . (R ękop is  j e s t  moją 
w łasnością  ofiarowany mi p rzez  tłómacza), 
potem z a b ra ł  się du D a rw in a  (U eber  die 
E n t s t e h u n g  der  A rten )  ale  choroba w y t r ą 
c iła mu pióro z r ę k i  T y ch  k i lk a  w y razó w  
to n ekro log  w l a t  p ra w ie  15 po zgo n ie  pi 
san y  —  sm utno !. . .

I I I .

F ie r w s z y  m i t y n g  studencki w  
gm ach.u u n iw e rsyte ck im  z upo
w a żn ie n ia  ku ratora z w o ła n y ; w y  
stąpienie na nim  Rudnickiego, ja
ko opozycjonisty. Podział młodzie
ży n a d w a  stro n n ictw a: p u i y -  
s t ó w  i p o d o l a n ó w ,  albo a- 
r  y  s t o k  r a t y  c z n ą p a r t j ę ,  w  
końcu p rzezw an ą p i ż m o w c a m i  
P rz y w ó d c y  onu obozów i rada  

pięcia.

Tymczasem w kole młodzieży, pragnącej 
uniwersytet na instytucję polityczną prze
robić, gotowały się wcale inne projekta i 
inne knuly zamiary. Przewodniczył w tern 
kole przeważnie F N., adjutantował mu 
PoI...m, a głęboko maczał ręce w eałej 
sprawie S . ,  który dla tego tylko używał 
parawana, że sam nie nosił już studen
ckiego munduru, zaś stan  cyw ilny  nie był 
jeszcze wtedy przypuszczony do otwartego 
działania na uniwersytecie. Koło to skła
dało się po największej części z Wołynia- 
ków ; korona dała mu także swój koutyn- 
gens, Podole i Ukraina nie uczestniczyły 
w niem wcale, Litwa zaś trzymała się 
swego koła — pozostawała neutralną do 
czasu. Kuratorem okręgu naukowego był 
Rebinder, człowiek słabego i tchórzliwego 
charakteru, ale światły i liberalny w ca
lem znaczeniu tego wyrazu; a wskutek 
rodzinnych swych stosunków z książętami 
Trubeekimi (ożeniony był z T rubeeką, 
córką sybirskiego wygnańca z 1826 ro
ku), nie złowrogo, ale nawet przyjaźnie 
usposobiony dla Polaków. W przekona
niach politycznych był on kosmopolitą, i 
dla tego ni° mięszał się wcale do kola 
ówczesnych panslawistów kijowskich, na 
'■żele których stał Józefowicz; nie w je 
dnej z nimi kwestji — ehoeiaź żadną miarą 
nie we wszystkich — trzymał także i Gra
bowski; szczere jego poglądy na tę żywo
tną wówczas sprawę zapisane są w jego 
pamiętnikach.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dziennik ro s jjs k i
o Blizińskim.

Bardzo rozpowszechnione pismo Nowo- 
8ti, odgrywające w Petersburgu rolę naj
lepszych naszych Kurjerów, o przedsta
wieniu komedji Józefa Blizińskiego: Mar
cowy kawaler, podaje interesujące szcze
góły, któremi dzielimy się z naszymi czy
telnikami.

Krytyk tego dziennika, tak się wyraża 
o tym utworze:

„Przedstawienie w polskim teatrze, w 
dniu 18 lutego, składało się z trzech je
dnoaktówek: O Józię Z ło '// c ciec i z
przepięknego obrazka rodzajowego: Mar
cowy kawaler, napisanego przez Józefa 
Blizińskiego. W polskiej dramaturgji sztu
ka ta zajmuje wybitne stanowisko, a i pod 
względem lite-ackira, posiada wysoką war
tość. Autor Józef Blissiński, wypłynął na 
wierzch w 1870 r. i odrazu zawojował 
nietylko publiczność, ale i krytykę, nale
żącą do różnych obozów politycznych i 
społecznych. Nazwisko jego stoi dziś ua 
równi z nazwiskiem Fredry. Z dziesięciu 
komedyj tegoż autora wyróżniają s ię : Pan 
Iiamazy, Marcowy kawaler, Rozbitki i 
Dzika Różyczka. Te utwory, nigdy nie 
zejdą z repertuaru polskiego teatru. Mar- 
owy kawaler jest mistrzowsko pochwy

conym i wziętym z codziennego naszego 
żyeia. WszjTstkie działające w nim posta
cie, odfotografowaue z całą prawdą i pełne 
naturalności. Treść zupełnie nowa i świe
tnie pomyślana a figury, to typy przepy 
sznie narysowane.

Tak ładny obrazek, potrzebuje także i 
gry skończonej “.

Tutaj krytyk ocenia artystów i przy
znaje, że w znacznej części była dobrą.

Kończy słowami: „Czy sztuka pana
Blizińskiego będzie miała powodzenie, o 
tern w tej chwili trudno sąd wydać, gdyż 
publiczności na przedstawienie zebrało się 
nie wiele Jedno tylko nazwisko Biiziń- 
skiego powinno przepełnić teatr, tern wię
cej, iż po raz pierwszy spotkaliśmy się 2 
niem na afiszu. Życzyć należy, abyśmy je 
częściej słyszeli^ w polskim teatrze, gdyż 
jest godnem zająć miejsce, obok Fredry, * 
Bałuckiego, Zalewskiego i innych “. (

Sprawą o zabójstwo 
Wisnowskiej.

0  P a n  R oli ,  k ap e lm is t rz  w ojskow y we 
L w ow ie  skom ponow ał polkę f r a n c u z k ą  p. t. 
„S a lom ejka" ,  k tó r ą  poświecił miejscowemu 
S to w arzyszen iu  pań św. Salomei.

Nr. 86

(Dokończenie).

N a niedzielnem wieczornem posiedzeniu, 
po przem ow ie  p ro k u ra to ra  bar.  R adena ,  za-  
b ra i  głos obrońca oskarżonego  ad w o k a t  P le -  
wako.

Id ą c  za  oskarżen iem , z a s ta n a w ia  się rów 
nież nad  cha ra k te rem  W isnow sk ie j  i B ar-  
ten iew a. W isn o w sk a  by ła  osobą nadzw yczaj 
in te l ig e n tn ą ,  z y sk a ła  na scenie w y b i t n e  s t a 
nowisko, lecz nosiła  w swem sercu , wspo 
mnienie  zw ichnię te j  przyszłości , tem  do
tk l iw sze .  że  rozu m ia ła  dobrze swoje poło
żenie. W ielb ic ie le  j ą  o taczający, nie  brali  
na ser jo  sw ego  do niej s tosunku ,  nic więc 
dziw nego, że m us ia ła  uznać w artość  czło
wieka, jak k o lw ie k  nie zajmującego w yb i
tnego  s tanow iska ,  lecz szczerze j ą  kocha
jącego  i k tó r y  się n ie  w achał n aw e t  oddać 
je j  swe nazw isko. Czuje, że z robiła  n a  nim 
w rażenie ,  podoba się to  bardzo  i d la  tego, 
nie p rze d s ięw z 'ę ła  w porę ś rodków  z a ra d 
czych, dla odsunięcia  go zupełnego. Z b l i 
żenie musiało nas tąp ić  i spe łn ił  s ię f a k t  
psycholog iczny , bo jeże li  nie  miłość, to a r 
t y s tk ą  pow odowała li tość nad  zakochanym .

D ale j mówi, że rew o lw er  i truc izn ę  p rz y 
niosła  W isn o w sk a ,  gdy ż  św iadczy o tem 
jej służba. P ie rw sze  godziny  schadzki u- 
p łyn ę ły  wesoło. P o tem  W isno w ska ,  wpadła 
w stan  pesym istyczny ,  sk u tk iem  z a s t a n a 
w ian ia  się nad przyszłością .  S tan  ten  u- 
dzie la  się B ar ten iew ow i i z g a d z a ją  się um 
rzeć  obydwoje. Z aczy na ją  f i s a ć  k a r t k i  i te 
t reśc ią  sw ą  dowodzą, że nie w szy s tk ie  b y 
ły  p rzeznaczone na pozostawienie ,  lecz były 
to  próby n ap isan ia  jedne j ty lk o  k a r tk i ,  
k tó r a b y  dosta teczn ie  oddała  m yśl piszącej 
B a r te n ie w  praw ie  bezw iednie  w ystrze li ł .

W końcu ,  odwołuje się do sądu ,  o niewy- 
daw anie  z b y t  surowego w yro ku  na czło 
w ieka, k tó ry  sam oddał s ię  w ręce  sp ra 
wiedliwości i niczem ś ledz tw a  nie zaciem- 
niał.

A d w o k a t  Sachs, p rzem aw ia  ty lk o  w k ie 
ru n k u  p raw n y m  całej spraw y. Zabójstwo 
okreś li ł ,  j ak o  popełnione w chwili szału  i 
wnosi o zastosow anie  k a ry ,  odpowiadającej 
kwalifikacji.

P r o k u r a to r  sp rzec iw ia  się tem u, gdyż 
w e d łu g  jeg o  zdania ,  tu ta j  nie może być 
mowy o szale, lub un ies ieniu , wobec tego, 
że od p isan ia  k a r t e k ,  u p ły n ą ł  znaczn y  p rz e 
bieg czasu, a  następnie  B ar ten iew  s t r z e la 
ją c  do W isn ow sk ie j ,  podnosił koszu lę  i pe- 
n ioar ,  poczem zasłonił t r u p a  1 inaczej u- 
łożył. W y ra z y  W isu ow sk ie j  „śmierć ta  nie 
i  mojej w oli"  da ją  s tanow czy  dow ód, że 
się wcale nie zgad za ła ,  na  pozbawienie  się 
życia.

T ry b u n a ł  po dw ugodzinne j naradzie ,  w y
d a ł  znany  ju ż  w y ro k ,  k tó ry ,  jak o  tyczący 
się szlachcica, będzie  p rzed s taw ion y  do za 
tw ie rd zen ia  p rzez  cesarza.

W y ro k ,  w raz  z m otywam i, ogłoszonym 
będzie u rzędow o w dniu 8 marca.

KURIER WIEDEŃSKI.

* Zw yczajem  la t  ubiegłych, u rz ą d z a  i 
w ty m  ro ku  prezes au s t r ja c k ie g o  k lubu 
tu ry s tó w ,  p. A. S u lb e r tnb e r  podróż do Dal 
macji w czasie fery j wielkanocnych. Spe
c jalnym pociągiem  doscaną się tu ry śc i  do 
Abbazji,  a  z ta m tą d  parowcem zw iedzą  m ie j 
scowości: L u s in ,  C ara , Sebeniko, w y ko pa
l i sk a  rzy m sk ie  Sa lony, L esiny ,  n iebieską 

|  g ro tę  w B u z i  i Połę .  W  T rjeśc ie  oczeki- 
I wać będzie specja lny  pociąg , k tó ry m  po- 
; dróżni wrócą do W iednia ,  
j * S t r e jk  szewców u kcńczony .  F a b ry k a n 

ci zgodzil i  się na  podw yższenie  dziennej
; płacy i w dniu w czora jszym  rozpoczęto  ro -
j boty

* P o g rz e b  b. m in is t ra  wojny frm. kr. 
i B y la r .d t -R lie id t  odbył się w poniedziałek  o 
I godzin ie  2 popołudniu z n iezw y k łą  pompą. 
I N a  pogrzeb ie  byli obecni a rc y k s iążę ta  : Ka- 
| ro i  L u dw ik ,  A lb rech t ,  'Wilhelm, Leopold 
| S a lw a to r ,  k s ią żę ta  K ob urg ,  C nm berland  i 
< S a sk o -w e jm arsk i ,  m in is trow ie  wszyscy z 
; w y ją tk iem  chorego d ra  S te inbacha , m ini-  
I s te r ju m  wojny w komplecie. K o nd uk t ,  skła- 
■ da jący  się z w szy s tk ich  g a tu n k ó w  broni, 

p ro w ad z ił  k o m e n d an t  k o rp usu  frm. br.  
Schonfeld .

KRONIKA LITKRACRO-ARTYSTYCZNA.

I

A  W  P a ry ż u  ja k a ś  dama, k tó re j  n azw i
sko dotychczas pozostaje  w ta jemnicy, z a 
p isa ła  w te s tam encie  ośm miljonow f r a n 
ków  R zeczypospolite j w tym ceiu, aby z 
dochodów od te j sumy zak up yw ano  f ra n 
cuskie  dz ie ła  sz tuk i.

A  Do W olb rom a  w K ongresów ce ,  z jecha
ło n iedaw no w ędrow ne T o w arzy s tw o  d r a 
matyczne . A ktorow ie  byli  biedni, sami więc 
roznosili  po domach zaproszen ia  na p rzed 
s taw ien ia ,  i sp rzedaw al i  za raz  bilety, K u 
powano je  nie d la  miłości sz tuk i  lub c ie k a 
wości, aie  z li tości d la  adeptów  wędrownej 
T a l j i ; t e a t r  z ape łn i ł  się — d z ia tw ą  z s łn -  
żącym i,  in te l igen c ja  bowiem miejscowa są 
dziła, że g ry  p rzy b y ły ch  ak to ró w  podziwiać 
nie w arto . Ale i d y re k to r  t r u p y  ak to r sk ie j  
by ł  widocznie tak ż e  zdan ia ,  że d la  tak ie j  
publiczności nie  w ar to  się t rud z ić ,  wyszedł 
więc na scenę i zapow iedzia ł  obecnym, że 
p rzeds taw ien ie  odw ołane ,  poniew aż do te a 
t ru  n ik t  „ p o rz ą d n y "  nie p rzyszed ł .  C ieka
wa ty lk o  rzecz , czy „ p o rz ą d n y "  d y re k to r  
zw rócił pobrane  pieniądze.

§ E r n e s t  Rossi w ystąp i ł  w sobotę w t e 
a t rz e  K aro la ,  ja k c  „ lw a u  G roźn y"  w tra -  
gedji Tołsto ja .  G rą  a r t y s ty  zachw yca  się 
k ry t y k a ,  s z tu k ę  zas sam ą naz y w a  te n d e n 
cyjnie  nap isaną ,  nie m ającą  nic  wspólnego 
z p ra w d ą  h is to ry czn ą  i wogóle słabą.

* (Jmysły mieszkańców, a szczególnie  p r a 
w ników , zajm uje  obecnie c iek aw a  sp raw a  
L u d w ik a  O bermaiera .  Jak o  właściciel domu 
zosta ł  p rzed  dw udzies tu  la ty  sk azan y  za 
k rad z ież  na ro k  więzienia, a  po odbyciu tej 
k a ry  policja w ydali ła  go z W ied n ia  ze w z g lę 
du n a  bezp ieczeństw o publiczne W y ro k  
spełniono i w  d. 25 k w ie tn ia  1870 ro ku  
odstawiono O berm aiera  do H aag i.  W  o k re 
sie czasu pomiędzy r .  1870 a  1877 był 
k i l k a k ro tn ie  za  o szus tw a  i inne  przew in ie 
n ia  bądź  to  g rz y w n a m i pieniężnemi, bąaź  
to  w ięzieniem k a ran y .

P ow róc i ł  j ed n a k  do W ied n ia  w r .  1885 ,  
zdobył s t a n o w isk o ,  i dopiero te raz  p r z y p o 
mniano sobie o is tn ie jącym  w y r o k u , k tó ry  
mu w zb ran ia  pobytu tamże. D r. N euda 
wniósł o pozwolenie ,  aby  mógł O berm aier 
pozostać w W iedn iu  p rzez  dni 14, k tórego 
to  czasu chce użyć na znies ien ie  wyżej 
w spomnianego zakazu .

W y ro k  w y dalen ia  nie by ł w ydany  przez 
forum sądowe lecz p rzez  policję  i d la tego 
porządk iem  ad m in is tracy jn y m  zniesiony być 
może. Inczej rzecz  się ma z wyroKiem ba- 
n icyjnym  w yrzeczonym  s ą d o w n ie , k tó ry  w 
drodze ła sk i  może być zniesionym ty lko  
p rzez  samego cesarza  —  W  tych  dniach 
będzie ogłoszony rez u l ta t ,  a obecnie na  u- 
s tach  W iedeń czyk ów  brzm ią  ty lk o  dw a p y 
tan ia  • „zos tan ie  czy nie zo s tan ie" .  Obecui 
w W ie d n iu  A nglicy  porobili swoim z w y 
czajem g ru b e  zak łady .

* U m in is t ra  ośw ia ty  G au tscha  by ła  wczo
ra j  depu tac ja  profesorów złożona z Billro- 
tl.a, M eyner ta ,  A lberta ,  N o th u ag la  i W ie -  
derhofera ,  k tó r a  p rzed s taw iła  mu nag lącą  
po trzebę  reform y w u rządzen iu  k lin ik .

z ło tym  i ty tu łe m  honorowego a rc h i te k ta  
m ias ta  P a ry ż a .  Z w łoki spoczną w kościele 
p rzez  niego w ystaw ionym .

* Figaro  rozp isa ł  p leb iscy t na tem at,  
k t o  b y ł  n a j o h y d n i e j s z ą  o s o b i 
s t o ś c i ą  w r e w o l u c j i  1789 r . ? J a k  
do tąd  nadeszło  ju ż  k i lk a se t  listów  i w k ró 
tce dowiemy się, kogo uzna ła  F ra n c ja ?  
P raw dopodobn ie  z owej ek scen tryczne j u r  
ny? w yjdzie  nazw isko —  R obesp ierra .

■* B an k ie r  Macć, k tó r y  zdefrandow ał 20 
miljonów fran k ó w , zos ta ł  a re sz to w an y  w 
N owym  Jo e k u  na  przeds taw ien iu  d ram atu  
„ K le o p a t r a 11. P o z n a ła  go jed n a  z a r ty s te k  
f r ancuzk ich  i uw iadom iła  o tem  policję.

* P rze d  k i lk u  dniami donosiliśmy o nsi- 
łowanem morrlerstwie na osobie wdowy 
T ubhans .  P osądzony  o ten  czyn, n ie jaki 
Madoline, b y ły  u rzędn ik  policji, zos ta ł  a r e 
sztowany. Z  w ięzienia  w ystosow ał l i s t  do 
swojej ofiary, mającej się znacznie  lepiej,  
z fo rm alnem  oświadczeniem się o je j  rękę .  
D o k to rzy  p rzy pu szcza ją ,  że j e s t  pozbawio
ny zmysłów i sk u tk iem  tego, wzięto go 
pod ścisłą obserwację.

KURJF.R LONDYŃSKI.
* A ng ie lsk i  o k rę t  żag low y  prze jeżdża ł  

w dnin 3 l is topada  r. z. pod ósmym sto 
pniem na po łudnie  od Y alpara iso  i spo tka ł 
o k rę t  z flagą a u s t r ja c k ą ,  k tó ry  jednakow oż 

podał swego nazwisKa. J a k  przypusz- 
czają  by ła  to św. „ M a łg o rza ta " ,  o k rę t  J a 
na O rtha  D otychczas więc nie ma pew no
ści, czy J a n  O rih  rzeczyw iście  zginął .

KURIER BERLIŃSKI.

* J a k  donoszą z W ro c ław ia  p rze jeżdża ło  
tam tędy  ośmiu w ydalonych  z Odessy r o b o 
tn ik ów  n iem ieckich  w podróży do A m eryki ,  
O powiadają  oni, że w p rzec iąg u  24 gedzin  
mnsieli  opuścić Rosję, sku tk iem  czego r u 
chomości swoje za  bezcen posprzedawali.  
W  ślad  za  nimi uda się podobno do Ame
ry k i  znaczn a  ilość rzem ieś ln ików  i drobnych 
przem ysłow ców , g d y ż  s tosunk i,  w jak ich  się 
w Rosji zna jdu ją ,  są nie do znies ienia  i z 
teg o  powodu ludność n iem iecka w y em ig ro 
wać zam ierza ,  1

k u r je r  p a r y z k i .

* Z n an y  budow niczy F ra n c is z e k  U ohard , - 
u m arł. Z p rac  jeg o  kościół św . ł r a n c is z k a  
K saw erego  pozyska ł ogólne u zn an ie  i tw ór 
ca  w ynagrodzony  zo s ta ł w ie lk im  medalem

Pamiętniki Bismarcka. Jed n o  z pism 
angie lsk ich  podaje wiadomości o pam ię tn i
kach  ks.  B ism arcka, za  k tó ry ch  a u te n ty 
czność zaręcza . W ed le  tego j e s t  p ierw sza  
część pamiętników  księc ia  ukończona i z 
pomocą d ra  C u ry san d ra  znakomicie  opraco
wana. K siążę  pracuje  te raz  nad  uzupełnia- 
jącem i dr da tkam i,  k tó re  mają obejmować 
w ażne chwile  z na jnow szych  dziejów współ
czesnych, mianowicie a to l i  jego  s tosunek do 
Rosji i A ustr j i .  Od publikacji  te j  części pa
miętników k s iążę  odstąp i ł  zasdniczo ; wię
ksza  część uży tych  do»mich dokumentów są 
to odpisy, k tó ry ch  o ryg ina ły  zna jdu ją  się 
w B erlin ie .  W  końcu zapew nia  ang ie lsk ie  
pismo, że ks. B ism arck złożył sw^j p ry w a 
tn y  m a ją tek  w banku  angie lsk im

Pochyła wieża z Trrlanu zosta ła ,  jak  
wiadomo w ro k u  188** zniesiona ze w z g lę 
dów bezp ieczeństw a  publicznego. Obecnie 
p rzy s tąp io no  dc je j  odbudowania, a  a u to 
rem  planów  rek o n s tru k c j i  j e s t  zm ar ły  n ie 
dawno budowniczy Schmidt. 0  w ieży tej 
chodzi nas tępu jąca  legenda. Gdy j ą  p o s ta 
wiono a s ta ło  się to  wiele, bardzo  wiele 
lat temu, by ła  ona p ro s tą  j a k  świeca. Otóż 
zdarzy ło  się pewnego razu ,  że koło wieży 
przechodz iły  dwie na jcnotliw sze  i pajła  
dniejsze dz iew czę ta  z pobliskiej wsi. W ieża  
w padła  w zach w y t i p rzy g ląd a ją c  się dz ie
wczętom pochyli ła  się Legenda, mówi d a 
lej, że w ieża m iała  się w ypro s to w ać  w te
dy, kiedy znowu dw ie nieposzlakowanej 
uczciwości dziew czyny koło niej przejdą. 
Do roku  1881 je dn ak  w ypadek  ten nie 
miał miejsca, chociaż wiele dz iew cząt koło 
w ieży przechodziło.. .

Wzrost ludności w Rosji Od ro k u  1723 
do 1890 pow iększy ła  się ludność cars tw a  
p raw ie  7 1/ ,  razy .  I  tak  w ro k u  1723  l i 
czy ła  R osja  15 miljonów m iesz lańcó w  dziś 
liczy ich około 110 miljonów. W zro s t  tak  
sza lony byłby w ty m  razie  rażącym , g d y 
by R osja  nie t r z y m a ła  się po li tyk i zabor
czej. W z iąw szy  pod uw agę  Polskę , p ro 
wincje nadba łtyck ie ,  T a ta ró w  nad morzem 
C z a rn e m , K a u k a z  i zdobycze az ja tyck ie  
p rz y ro s t  ten nie okaże się zadziwiającym . 
W o jsk a  posiada  obecnie Rosja  na stopie 
pokojowej 8 8 0  tysięcy, 85  ty s ięcy  koni i 
153 8  a rm a t  W  czasie wojny może w y s ta 
wić cz te ry  j p^} mijjona ludzi, 400  tys ięcy 
koni i 383 5  a rm a t .  K oni posiada R osja  o- 
koło 20 miljonów, z k tó ry ch  połowa zda
tn ą  je s t  do służby k aw alery jsk ie j .

Łotyszów i Estonów, k tó rych  p rzes ie 
dlanie do gubprnji P skow sk ie j  zaczęło się 
w r .  1855 znajdu je  się tam że obecnie po
d ług obliczenia 18.000, z tych 1 1 .000  E -  
s tonów  a 7000  Ł otyszów . Zajm ują  się g łó 
w nie  u p ra w ą  ro l i  i hodowlą bydła. P r a w o 

sław nych  między nimi około 3 5 0 0 ,  Ci o s ta 
tn i  są to g łównie po tom kowie  m ałżeństw  
m ięszanych z Rosjanami.

Spółka oszustów i lichwiarzy s taw a ła  
przez  cały ty dz ień  p rzed  lw ow skim  tryb un a łem  
przys ięg łych .  P ie rw sz y  z nich n azyw a  się 
Gerszon K ess ler  rodem z K ulikow a, l a t  4 7 , 
ojciec 10 dzieci,  k i lk a  ra z y  k a ra n y  za  p rze 
k roczen ia  rozm aite ,  a  d ru g i  Jo se l  L e tz t e r  
rodem  z R aw y, la t  38, ojciec 4 dzieci. 0 -  
baj zam ieszkal i  w N iem irow ie , i pod t y t u 
łem h a n d la rz y  zboża od k i lk u  l a t  opeiow ali  
wśród chłopów okolicznych i m ieszczan nie- 
m irow sk ich  l ich w ą ,  p raw ie  zaw sze  50  pro
cen tow ą i oszus tw am i przez sporządzanie  
sk ry p tó w  n o ta r ja lny ch ,  ta k  dalece, że kilku 
z nich zos ta ło  całk iem z ru jnow anych  i wy
zu ty ch  z mienia Ofiar tak ich  w charakte
rze  św iadków  p rzes łuch iw ał  sąd  8 . J ed n e 
mu z n ich ,  W asy low i Doskoczowi, w y łu 
dził K ess le r  po pijanemu g r u n t  z chałupą, 
oceniony na 867  z łr . ,  daw szy  mu fak ty 
cznie go tów k ą  ty lko  20 z ł r  , a  i te  żona 
Doskocza naza ju t rz  odniosła oszustowi.

Cały pow ia t sądowy był ty m  sposobem 
obdzierany  p rzez  l ichw iarzy ,  korzys ta jących  
osobliwie z ro k u  głodowego. G dy w lu tym 
r. 1889 p rzy b y ł  nowy sędzia L, Samolewicz 
do N iemirow a, u jrzaw szy  nędzę l u d u , za
czął kon tro low ać  sumiennie procesa  d ro 
biazgow e i odrzucać  sk a rg :  za  d łu g i  k a r 
czemne. Oszuści więc chcąc się go pozbyć, 
fa łszyw emi donosami spowodowali nań  śle
dztw o dy scy p l in a rn e ,  i pop iera li  j e  fa łszy 
wemi przysięgam i. R o zp raw a  p ro w adzona  
p rzez  radcę  Spędakow skiego , d o s ta rczy ła  o- 
burza jących  szczegółów, na dowód, j a k  d a 
lece w ym iar  sprawiedliwości może być o- 
snu ty  ło trow sk iem i in t ry g a m i indywiduów 
pozbawionych w szelkiego sumienia. Oskar 
żonych bron ili  adw. H orow itz  i F laschner .

W

n e k r o l o g i a .

-j- Śmperć zaczyna  g rasow ać  między p rzed
stawicielami a r ty z m u .  W  p ią tek ,  zm arła  
wśród t rag iczn y ch  okoliczności, M arja  No
w akow ska ,  a r t y s tk a  te a t ró w  w arszaw skich . 
W  p o n ie d z ia łe k , nag le  i niespodziewanie 
zgas ła  na a ta k  sercowy Józefiua z Reszków 
K ronenbergow a, do niedawnego jeszcze  cza
su, b łyszcząca  na  horyzoncie  s z t u k i , jako 
p ie rw szorzędna  gw iazda .

U rodzona w W arszaw ie ,  z rodz iny  na- 
w skroś a r ty s ty cz n e j ,  w młodym ju ż  wieku, 
m a rzy ła  o s ławie n a  deskach  scenicznych- 
Córka zamożnych rodziców, z całem upodo
baniem oddawana się nauce śpiewu i mając 
ku  temu środki,  w yjechała  do W ło ch ,  aby 
t a m , pod k ie ru nk iem  p ie rw szorzędnych  mi
s trzów , dokończyć swojej edukacji.

P o  ra z  p ie rw szy  śp iew ała  publicznie  w 
W en ec j i ,  pcczem zaan gażo w an ą  zosta ła  do 
m edjolańskiego te a t ru  „ L a  S ca la"  i z p ie r 
wszego w ystępu, da tu je  się n iezm ierne  po
wodzenie, k tó rem  się c ieszyła  p rzez cały 
c iąg  swojej k a r je ry .  W  ro k u  1875 ,  w idzi
my j ą  ju ż  w W ielkie j operze parysk ie j ,  na
p ie rw szorzędnem  s tanow isku .  W  parę  la t  ^
później, podziwiano jej śpiew w Londynie, 
w te a t rz e  k ró lew sk im  „Covent G a rd en " ,  
Do a rsza w y  zawttdJ?—w 1683-r. i ośw iad
czyła , że  w ystąp i ,  a le  bez in te resow nie ,  n& 
korzyść  samego te a t ru ,  k tó reg o  in te re sa  
znajdow ały  się w tenczas w s tan ie  n a d z w y 
czaj opłakanym . P ie rw szy  w ystęp  odbył się 
w dniu 7 maja, w p a r t j i  M ałgo rza ty  i k r y 
ty k a  nie zna jdow ała  dość słów uwielb ienia .  
D wanaście  razy  pojawiła  się na scenie, i 
uboga kasa te a t ra ln a ,  zas i l i ła  się k i lk u n a 
stu  tys iącam i rubli.

K raków  ty lko  j ą  raz  s łyszał,  podczas u- 
roczystości na cześć Sobieskiego, w 1883  
roku. W y s tą p i ł a  w koncercie, wraz z Mie
rzw ińsk im , na cel dobroczynny .

W  roku  1 885 ,  poślubiła  Leopolda  Kro- 
nenberga ,  znanego b an k ie ra  w arszaw sk iego  
i od tej pory ,  mimo silnycn n a le g a ń ,  usu-7 I
uęła  się zupełnie  od sceny. W  szczupłem I
ty lk o  kółku znajom ych, popisyw ała  się p rzy  
fo r te p ja n ie , a  p a rę  naszych śpiewaczek za
w dzięcza je j  swoje w y k sz ta łce n ie ,  k tó rym  
pom agała  nie ty lk o  p ieniężnie, ale i udz ie 
la ła  cennych w skazówek.

Z naną  by ła  ze swej ofiarności i dobrego serca- 
K toko lw iek  zap uk a ł  do je j  d r z w i , nigdy 
nie odchodził z próżnem i r ę k a m i , a  k ilka  
ubogich r o d z i n , byle zaw sze  na sta łem  u- 
t rzym aniu .

Czt„ć zacnej k o b iec ie !

DO P I E S K O W E J  S K A Ł Y
j ) pnez

IGNACEGO KLISZE W SETEGO.

(Ciąg dalszy).

Przechodzimy do gabinetu dawniejszego 
właściciela, Sobiesława hr. Mieroszowskie- 
go, zmarłego w lntym r. z. Wszystko tu 
utrzymane w tym samym porządku, gdy 
ostatni raz opuszczał swoją siedzibę. Te 
same cacka na biórku, różaniec zawieszony 
na krzyżn, wazony japońskie i parę foto- 
grafij bliższej rodziny. Widocznie dzisiej
szy następca, Sobiesław hr. Mieroszowslii, 
religijnie zachowuje pamięć swojego stryja, 
który tyle uczynił i poświęcił dla odbu
dowania i upiększenia Pieskowej Skały.

Parę pokoi nie jest jeszcze odrestauro
wanych, ale roboty prowadzą się ciągie i 
na przyszły rok zamek będzie zupełnie wy
kończony.

I I .

Jak każdy starożytny zamek, tak i P ie
skowa Skała, ma swoje legendy, tradycję 
i prawdziwą historję. Nie brak nawet opo
wieści o białej damie, mającej ostentacyj-

, nie przechodzić wszystkie salony, w wilję 
l śmierci właściciela. Oprowadzający, a za- 
| razem cicerone pan Pesehel, burgrabia, 
] klnie się na wszystkie świętości, Je ją wi

dział na własne oezy i ma się rozumieć, 
przez grzeczność, uwierzyłem mu na 
słowo

Bardzo zajmującą legendą jest historja 
nieszczęsnej Dorotki, córki rodu Toporczy- 
ków. Dziś jeszcze, na samym brzegu wy
sokiej skały, pokazują miejsce, na którem 
znajdować się miała baszta okrągła,, u pod 
nią loch podziemny, nazwany „Dorotką", 
do którego spuszczano przestępców, gdzie 
ginęli śmiercią głodową. Podobne loehy, 
znajdowały się i w innych zamkach, jak 
na Wawelu, Tenczynie, Olsztynie i nosiły 
to samo imię.

Do każdego z nieh, przywiązane jest po
danie o nieszczęsnej ofierze miłości. Młoda 
dziewczyna pokochała biednego dworzani
na, oddała mu się, a rodzina przez zem 
stę, skazywała biedną kobietę na śmierć 
głodową. Że podobne wypadki, przytrafia- 
ły się w dawnych czasach, to o tem do
brze wiemy i podziemia zamków kryją 
niejedną taką zbrodnię, lecz wiele legend 
powstało tylko z bujnej fantazji i bardzo 
ostrożnie trzeba je  przyjmować.

O Dorotce z Pieskowej Skały, czytamy 
nawet w Paprockim. Podanie przytaczam 
tntaj, nie biorąc na siebie żadnej odpowie 
dzialnosfl za ścisłość historyczną

„Na zamku Pieskoskalskim mieszkał on
gi waleczny rycerz, przezwany Starżą. O 
kilka mil w Tenczynie, jaśniała nrodą pię 
kna Dorota, córka pana licznych włości.

Starża zapalał ku niej gwałtowną miłością, 
lecz panna nie była wolną i odrzucała 
wszelkie zaloty potężnego koclianka.

Starża, nie tracił jednak nadziei i przy 
pomocy wyrodnych jej braci, porwał i u- 
wiózł Dorotkę do Pieskowej Skały i tam 
połączył się z nią ślubem.

Wzajemnego uczucia jednak nie pozy
skał ; żona była dla niego chłodną, oboję
tną i mimo wszelkich starań, serce jej t ę 
skniło za urodziwym dworzaninem, koniu
szym ojca.

Starża udał się na wojnę i przez ten 
czas powierzy/ opiekę nad żoną swemu 
błaznowi. R,az wyszła na przechadzkę z 
panną służebną i spotkała w lesie piel
grzyma, powracającego z Ziemi Świętej 
Zaprosiła go do zamku i gdy zostali sami, 
pielgrzym zrzucił ubranie i ukazał się da
wny kochanek. Dorota uległa, błazen je
dnak podpatrzył tajemnicę i uwiadomił 
męża, stojącego ze swym hufcem pod K ra
kowem. Rycerz powraca w nocy na za
mek, rywala zabija, a żonę kazał wrzucić 
do loehu, gdzie umaria z głodu, w okro
pnych męczarniach".

W wielu opisach P iesk o ^ j Skały, spo
tykamy się z twierdzeniem, że o tej przy
godzie miłosnej Zofja Oleśnicka, pmrwsza 
poetka polska w X V I wieku, miała napi
sać wiersz piękny. Podanie z gruntu fał
szywe, wylęgłe także w bujnej wyobraźni 
autorów, gdyż Zofja Oleśnicka, jakkolwiek 
przebywała dłuższy przeciąg czasu na zam
ku Pieskoskalskim, o tym wypadku nic 
stanowczo nie pisała. Poetka zostawiła po 
sobie tylko jednę jedyną pieśń, wytłoczo

ną w Krakowie u Łazarza Ai.drychiewieza 
w 1556 roku. Tytuł jej następujący : r p y ,ih  
nowa, w której Dziekowarre Panu
Bogu W szechmogącemu, że m aluczkim  a 
prostaczkom raczył obławiać taieninice Kró
lestwa s woiegou-

Pieśń ta, z zachowaniem pierwotnej sty
listyki i orlografji, jako ważny zabytek 
dawnej poezji polskiej, wydrukowaną jest 
w dziele Kaz. WL Wójcickiego: „Bibljo- 
teka pisarzy polskien". Ułożona w formie 
akrostyku, a początkowe litery każdej stro
fy, składają się na nazwisko autorki 1 miej
scowość Pieskową Skałę.

Prawdz-wa historja zamku, rozpoczyna 
się dopiero w X IV  wieku, bo w 1315 ro
ku. Czytamy już o nim w przywileju wy
danym w Sandomierzu, przez króla W ła
dysława Łokietka, niejakiemu Mikołajowi 
na wójtowstwo w Sułoszowej, wsi należą
cej do dóbr pieskoskalskieh. Zamek nazy
wał się wtenczas Peskenstein, gdyż w owym 
dokumencie, spisanym na pergaminie czy
tamy najwyraźniej : „iSilram nostram inc:- 
piendo a castro, dieto Peskenstein, ad Ąil- 
lam dic'am Su los f owa i  t. d.

Nazwę niemiecką łatwo sobie można wy
tłumaczyć, gdy'ż w owych ezasaeh pano
wała moda, naśl idowani i we wszystkiem 
naszych sąsiadów.

Do roku 1377, Pieskowa Skała, stano
wiła prywatną własność królewską. Dopie
ro za panowania króla Ludwika, przeszła 
na własność Szairańców, o czem wsporni
ca Długosz, a także Naruszewicz i to z 
następującej przyczyny. Król Ludwik, na 
ezele Polaków i Węgrów, obieg' zamek 
Bełz, w którym się osadzili Litwini.

W czasie oblężenia, zaszło nieporozu
mienie między Piotrem Szafrańeem z Łu- 
ezye, podkomorzym krakowskim i jakimś 
panem węgierskim. Jedni kronikarze utrzy
mują, że Szafran.ec otrzymał policzek. Na
ruszewicz zaś twierdzi, iż został raniony. 
Skutkiem tego wynikło zennęszanie w obo
zie i o mało nie przyszło do starcia, mię
dzy Polakami i Węgrami. Król Ludwik,
bojąe się o swych pobratymców, dla za
żegnania nieporozumienia, nadał nokrzyw 
dzonemu, iakc wieczystą własność, zamek 
Pieskoskalski, wraz z przyległemi wsiami. 
Dar został przyjęty i w familji Szafrańców 
utrzymał się przeszło dwa wieki.

Szafrańeowie, już w tych czasach zali
czali się do najpotężniejszych rodów w 
Polsce. Posiadali znaczne obszary ziemi i 
piastowali wysokie nrzędy, a przytem 
wszyscy rycersko służyli. W owym czasie, 
zamek nie musiał być silnie ufortyfikowa
nym, gdyż dopiero Piotr Szafraniec, wo
jewoda sandomierski w 1582 roku zajął się 
gruntownem jego odnowieniem i przypro
wadzeniem do stanu obronnego.

W średnich wiekach, w całej Europie 
kwitnęło rozbójnietwo, praktykowane na
wet przez książąt i magnatów.

W Polsce trafiały się dość rzadkie podo
bne wypadki, jednakże w kronikach spo
tykamy się z kilkoma faktami. Dość przy
toczyć księcia Oświęcimskiego i Włodko- 
wą. Pomiędzy Szafrańcami, znalazł się 
wyrodny potomek i zebrawszy bandę ło
trzyków, osiedlił się w Pieskowej Skale.
Ztamtąd napadał kupców krakowskich i 

’ bH iwrocławskich i nietylko rabował, lecz do

puszcza] się także różnych morderstw, za co 
go nie minęła słuszna kara, gdyż z rozka
zu króla Kazimierza Jagiellończyka, został 
pojmany i ścięty na Rynku krakowskim 
w 1484 roku. Ciało jego spoczywa w ko
ściele 0 0 .  Bernardynów na Stradomiu.

Po wygaśnięciu Szafrańców, Pieskowa 
Skała drogą spadku, przeszła do rodziny 
Zebrzydowskich. Zamek, chylący się do 
ruiny, odbudował z gruntu w 1645 roku 
Michał Zebrzydowski, wojewoda krakow- 
sk:.

Z powodu oduowienia zamku i umie
szczenia herbów, Wespazjan Kochowski, 
skreślił następujący epigram at:

„Wywodź zacny marszałku wiecznie trwałe
[m ury,

Łamiąc odważnym kosztem upornej natury, 
Twardym litym kamieniem wzgórek oka-

[zały,
Mocniąc i zdobiąc k asz te l  twój Pieskow ej

[Skały .
P rz e w a g a  tw o ja  w iększych  rzeczy  dokazuje ,  
G dy ska ła  skałę  mocni i for tyfikuje ,
A k tó re  k am ien is ty m  p rzeszk ad za ła  g rz b ie 

t e m ,
T e ra z  tw ie rd z i ,  mocniejszym zn ies iona im -

[petem,
H erb  twój w idzący  Szwedzi —  chorąg iew

[i z k rzy żem , 
R z e k n ą : wiecznie  się skało  pod cię nie

[przyb liżem ".

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Sraw ozdanie poselskie
ks. prałata C hotkow skiego.

Poseł do Rady państwa ks. dr. Włady- 
sław Chotkowski, składał wczoraj przed wy
borcami swymi, z kuryj mniejszych posia
dłości powiatu krakowskiego, sprawozdanie 
ze swych czynności za ostatnie lata.

Ze względu na spodziewany liczny udział 
wyborców na zgromadzenie wybrał ksiądz 
Chotkowski salę posiedzeń Rady miejskiej 
i słusznie, bo w sejmiku wzięło udział o- 
koło 200 osób, z tych , samych włościan
około 150. . .

Po zagajeniu zgromadzenia przez prze- • Rocznice. Dnia 25 lutego 1447 ks.ązę- 
wodniezą ego, zabrał głos ks.̂  Chotkowski ta ślązcy przybywają do Krakowa, dla za- 
i sv dłuższej ale treściwej i pięknej mowie warcia wieczystej ugody z Polską, 
przedstawił jędrnie a jasno najważniejsze j __________
* i . _  u l  A o t o  +  n i n h  l n ł - n  u l - .  !sprawy traktowane w ostatnich latach w 
Radzie państwa i swój w sprawach tych
że udział, lub przynajmniej swe na me za
patrywanie. Zadaiekoby nas zaprowadziło 
streszczanie tego sprawozdania, nadmieni
my tylko, że po skończeniu przez sprawoz- 
dawcęt zabrał głos włościanin z Zielonek, 
Jan Orzechowski, członek Rady powiat, 
a podziękowawszy ks. Chotkowskiemu za 
piękne sprawozdanie, ^wniósł o wyrażenie
t łnm amu votum zaufania. Wniosek ten wyborcy ; polskich ze 100 armatami. Zaledwie trzecią 
jednomyślnie przy ję li, poczem zabrał głos j c ś(t m;a j 0 Vvojsko polskie tej siły i tych 

F elic jan  S zy b a isk i z Morawicy, członek 1 • - - - L j - i .  „„j
R ad y  pow iat, i w d łuższej go rącej prze 
m ow ie połączył sp raw o zd an ie  p o se lsk ie  k s . 
C h o tkow sk iego  z je g o  k a n d y d a tu rą  na d a l-

AUSTRO WĘGRY.

P r a g a  23 lutego. W niedzielę odbyło 
się tu walne zgromadzenie czćskiego Sto
warzyszenia katolicko-politycznego. Przy
byli na nie liczni reprezentanci katolickiej 
szlachty, a na ich czele książęta Karol 
Szwarcenberg, Zdeuko Lobkowic i hr.
Jaromir Tiiun Przemawiali ks. Kan. dr.
Borovy i hr. Jan Ledebur, kładąc nacisk 
na to, że konserwatywni przy przyszłych 
wyborach do Rady państwa popierać bę
dą kandydatów konserwatywnych. W ypa
dnie przecież pomyśleć o utworzeniu ka- 
tolicko-konserwatywnego stronnictwa, któ
re w przyszłości wywierać będzie wpływ 
na układanie listy kandydatów na posłów.
Przewodniczący zgromadzenia hr. Karol 
Scheonborn wyraził życzenie, aby wybory 
wypadły w myśl listu pasterskiego, wyda
nego przez biskupów państwa austrja- 
ckiego.

G r a c  24  lutego. Tutejszy katolicki 
V o lk sb la tt  donosi, że wedlng dotychczaso-

styri^wtTifw^Y dokonfnyełl 00 ty* j sze sześciolecie, porównał tę kandydaturę 
t ł o  z urny 352 Y  Prawybcr°ów>. TL' ’ z drugą „silnie się narzucającą* p. Mi- 

y konserwatystów i 151 chaJka, przypom nij wybitne momenta mo
wy kan .ydackiej tego ostatniego i poddał 
je ścisłej krytyce. Zbyteczne dodawać, 
że to porównanie wypadło na korzyść ks. 
Chotkowskiego, a nie zostały bez wrażenia 
na obecnych takie słowa, jak : za księ
dzem Chotkowskim przemawiają jego stan 
kapłański, jego wysokie wykształcenie, je
go przeszłość patrjotyczna, jego miłość 
Ojczyzny i ludu, jego troskliwe opiekowa
nie się męczonymi za wiarę unitami, dla 
których zbiera składki i żebrze pomocy.

Potężne również było zachęcanie do zgo
dy, „bo niezgodą zgubiliśmy Ojczyznę, 
niezgodą pogłębiamy jej grob, niezgodą 
szarpiemy wszelkie między sobą stosunki 
i otwieramy nieprzyjaciołom naszym wro
ta do zagród naszych*.

Nic dziwnego, że po tak gorącem prze
mówieniu zgromadzeni wśród wielkiego o- 
żywienia okrzyknęli kandydaturę ks. Chot
kowskiego i rozeszli się z zapewnieniem, 
Że za ks. Chotkowskim nietylko sami gło
sować będą, lecz że także wszelkiemi go- 
dziwemi sposobami będą kandydaturę jego 
popierali.

Wielu z uczestników zgromadzenia po
spieszyło po południu na posiedzenie ko
mitetu, z którego sprawozdanie zamiesz
czamy w Kronice.

Kalendarz. C>ziś 
k tó ra ,  męczenników; 
b iskupa i Nestora .

śś. W ik to ry n a  i W i-  
jntro: śś. A leksandra ,

jednego , rozrzucil i  m iędzy włościanami ode
zwę popierającą jego  k a n d y d a tu r ę ,  prze to  
K o m ite t  nc lroali ł  w ydać rów nież  odezwę z 
poparciem k an d y d a tu ry  ks. Chotkowskiego.
Odezwę tę zaraz  z redag ow an o  i odczytano, j m ilczenia

N ie ty lko  św ie tne  zw ycięz tw a  dowodzą 
dzielności arm ji ,  w y trw a ła ,  b o ha te rska  o- 
b rona , si ła  oporu s taw ianego  n iep rzy jac ie 
lowi, b yw ają  n iekiedy w iększą  d la  arm ji  
chlubą od samego zw ycięztwa. Do rzę d u  
tan ich  b itew  należą t r z y  b itw y  pod Gro- 
chowem w r. 1831. P o  jednej s t ron ie  p r z e 
szłe 100 tysięcy Moskali z 300  a rm atam i,  
po d rug ie j  niespełna 30  tys ięcy  żo łn ie rzy

liberałów. Z wyjątkiem jednego okręgu 
m&jtt wszędzie większość konserwatyści. 

. B u d a p e s z t  23 lutego. W parlamen
cie przemawiał dziś poseł Apponyi prze
ciw ustawie o sądownictwie konsularnem. 
Gdy następnie zabrał głoB minister Szilagyi, 
przeszkadzała mu opozycja wszczynając 
wrzask i niepokoje, a ^aś z powodu o- 
świadczenia ministra, że właśnie Apponyi 
przcd&Lawja słabość krajn, powstał formal
ny tumult w Izbie. Minister przestał mó
wić- Ponieważ prezydent nie mógł w ża
den sposób przywrócić porządku, oświad- 
czyli najwybitniejsi posłowie, że albo opo
zycja będzie się zachowywała przyzwoicie, 
albo wypadnie przeciw niej użyć najsu
rowszych środków. Minister Weckerle za
wołał do prezydenta „Jeżeli pan nie przy
wrócisz porządku, będzie gabinet zmuszo
ny ustąpić*. P ° posiedzeniu odbyli mini
strowie konferencję, na której Pechy za
proponował zwołanie tajnego posiedzenia 
Izby, celem omówienia całego zajścia.

NIEMCY.
B e r l i n  23 lutego. Rclitncjie Aach- 

richten donoszą, że część niemieckich ko
misarzy wyznaczonych do rokowań w 
sprawie traktatu handlowego z Au- 
stro-Węgrami została zawezwana do Ber
lina, celem porozumienia się z fachowymi 
znawcami, którzy brali ndział w układaniu 
instrukcji dla komisarzy Rzeszy niemie
cki,).

ROSJA.

P e t e r s b u r g  23 lutego. Car wydał 
ukaz w skrawie renty 51/2 procentowej i 
emisji drugiej 4 procentowej wewnętrznej 
pożyczki w wysokości 70 miljordw rs. 
Osobom pragnącym rentę wymienić na o- 
bligi nowej pożyczki, przyznaje ukaz 7 
procentową premję. Obligi nowej pożyczki 
pójdą na sprzedaż po 93%.

FRANCJA.

się
go

P a r y ż  23 lutego. Rada municypalna 
wezwała rząd, aby dopuścił zagraniczne 
owce na targ w La Vilette. Na to odpo
wiedział miuister rolnictwa, że nie może 
to na razie nastąpić z powodu grasujący 
w Austro-Węgrzech i Niemczech zarazy 
pyakowaj i racicowej.

BELGJA.
B r u k s e 1 a 23 lutego. Liberalny mini

ster »ra oświadczył gję za rewizją kon
stytucji i ta zaprowadzeniem powszechne
go prawa glosowauia. Frbre-Orban, przy
wódca lewicy jest zdania przeciwnego.

ANGLJA.

L o n d y n  23 lutego. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej^ oświadczył Fer- 
gnsson, że w sprawie zajęcia przez wojska! 
francuskie Tokaru i Handuku w Tunisie na ' 
rasie nic nie postanowiono, ale rząd me 
odstąpił od dotychczasowej swej polityk; 
a protestu nie założył przeciw czynom 
dokonanym pod warunkiem, że Francuzi 
nie posuną się dalej w głąb kraju. Za
łogi angielskiej w Egipcie, w mieście Sua- 
kimie powiększać nie potrzeba. Ruuu La- 
bouchćre oświadczył minister, iż uie ma 
powodów do przypuszczania, że okupacja 
Egiptu jest stała a wojska angielskie o- 
puszczą * a  kraj, skoro tylko jego nieza
leżność będzie zapewniona i nie będzie o - 
bawy, że Egipt mogłyby zająć wojska in
nego mocarstwa europejskiego. Terminu 
ewakuacji Egiptu z góry oznaczyć nie 
można. Następnie Izba odrzuciła ogromną 
większością wniosek pana Labouchćre o 
zmniejszenie załogi angielskiej w Egipcie, 
kupTc"J° być protestem przeciw stałej o-

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

Policja Sto-
janewicza. W nocy było wojsko skonsy- 
gnowane w koszarach.

* Dochody Kolei żelaznej K a ro la  L nuw i” 
Ua od 1 s tyczn ia  do 20 lu tego  r. b. na l i -  
njach Lwów — K rakó w , Lwów  —  Brody —  
P odw oloczyska , J a r o s ła w — Sokal i D ę b ica — 
Rozwadów, wynoszą ogółem 1 ,24 0 .221  zL \

* Na miesiąc marzec r. b. postanowiło  
m in is te r jum  finansów przy  pobieraniu  cła, 
gdzie  takow e płaconem jes t  w sreb rze ,  po
bierać  dopła tę  1 3 ‘/ a ^ .

Targ zbożowy oa Klooarzu

(Kraków 21 lutego i

Pszenica buJ-* ml 8 90 4" 9 6: C7rr«-■- **" od 
8 80 do 9 25: ł.Ttt " 8 75 9 15 6 8 > do
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OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy 0 rychłe odnowienie
przeapłaty, która wynosi:

W miejscu:
Za marzec . . .  1  złr. ct.
Do końca czerwca . 4L „ — i

„ roku l O  „ — t
odnoszenie do

domn miesięcznie 1 5

Nowi ministrowieB e l g r a d  24 lutego.
złożyli dziś przysięgę i objęli swe czyn
ności. Jutro przedstawią się Skupczynie. 
Pasicz wygłosi przy tej sposobności pro
gram nowego gab'uetu.

AMERYKA.
W Sta-R  i o d e  J a n e * r o  23 lutego 

naoh Zjednoczonych Brazylijskich wybu
chły liczne bezrobocia, które szerzą^ się 
coraz więce i są powodem Btagnacji w 
handlu.

Z a
Do
Do

Na pro win ej 1 
z przesyłką pocztową: 

marzec . . .  1  złr. 3 5  c t .

5  I  3 5  
3 5

końca Czerwca
„ roku . . 1 3  „

W Niemczech:
Kwartalnie . . . 4  złr 8 0  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. <1.

Kwartalnie . . .  5  złr. ? ©  ct 
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do A dm inistracji^K ^em  P ol
skiego  w  K rak ow ie , jut. S zew 
ska 1. 7, I . p ., gJyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przystępujący ab o 
nenci otrzymają bezp ła tn ie  je 
dnotomową powieść Piotra Jax.y 
Bykowskiego „Maloparta**

zasobów, co Moskale, a  je d n a k  pod Grocho 
wem pobić się nie dało i chociaż plac boju 
p rz y  Moskwie pozostał, a rm ja  p o lska  ty lk o  
dobrowolnie do W a rs z a w y  się cofnęła.

Dybicz zebraw szy  s tu ty s ięczaą  arm ję , po
stanow ił w stępnym  bojem zgnieść  szczupłe 
siły  polskie i zająć W arszaw ę .  D nia  19 l u 
tego  uderzy l i  Moskale na je n e ra ła  z.ymir- 
skiego, k tó ry  zaczął się cofać. W id z ą c  to 
je n e ra ł  Szembek, śp ieszy z pomocą Zyrnir-  
skiemu, u d e rza  ta k  dzielnie  na s trze lców  m o 
skiewskich, że ci z a raz  się rozp ierzchnęl i  
O dznaczył się tu  k a p i ta n  B obińsk i i pod
oficer R ajsk i .  Z abrano  Moskalom k i lk a  a r 
m a t  i cz te ry  s z tan d a ry .  B itw a  ta odbyła się 
na  k raw ęd z iach  lasu pod Miłosną. Dnia 20 
In tego rz u c a  D ybicz ogrom ne siły  na zdo
bycie lasu  olchowego, między K awęczynem  
a  Grochowem, zw anego  „o lszynką* .  B y ł  to 
p u n k t  ze  względów s t ra teg iczn ych  i t a k t y 
cznych n ad e r  w ażny ,  więc Dybicz w iedział, 
że nie zdobyw szy  o lszynki,  nie pobije P o 
laków . Dwieście dział sk ierow ało  ogień na 
o lszynkę,  całe b ry g ad y  piechoty m osk iew 
skiej ud e rza ły  zaciekle  ale darem nie, bo 
dziewięć raz.y zdobywali Moskale to s tano
wisko i dziewięć ra z y  w yparc i  zostali 

Cudów m ęztw a  dok azyw ał tu  czw arty  
pułk  piechoty polskiej, k tó ry  bagne tem  w al
czył, bagne tem  rozb i ja ł  p r z e n ik a ją c e  siły 
m oskiewskie.  A r ty le r ja  polska celnością, 
s t rza łów  im ponowała rosy jsk ie j .  W  tych 
a tak a ch  ogromne ponieśli s t r a ty  Moskale.
N iek tó re  ich pu łk i z red uk ow ały  się w  ba- 
ta l jony. W id zą c  Dybicz, że  nie podoła z a 
p rze s ta ł  w alki,  zażądaw szy  zaw ieszen ia  b ro 
ni na t r z y  godz iny  dla po g rzeban ia  pole
głych. Z aw ieszen ie  b roni p rzec iągnę ło  się 
do trzech  dni. Dybicz czekał na  k orpus  
8 lachow skiego, sp ieszący mu z pomocą,
P o lacy  umacniali  W a rs z a w ę  na w sze lk i w y 
padek. P rz e c iw  15-tysiącznem n korpusow i 
SzachowskiegO, w yszedł je n e ra ł  Małachow
sk i  z k ilkom a tys iącam i żołnierza. D nia 
24 In tego  u de rz a  S zach o u sk i  na Mafachow- 
saiego i zdobyw a B ia ło łękę; Dybicz posyła 
2 5 -g o  SzacLowskiemu na pomoc nłanów i 
g renad je rów , a le  je n e ra ł  K ru ko w ieck i  s p ę 
dza Szachowskiego w błota. K rukow ieck i 
nie  w yzyska ł  tego zw ycięz tw a ,  Szacliowski 
połączył się z Dybiczem i Moskale te raz  
całf] silą  uderza ją  na  „o lszynkę* .

Z aw rza ła  wściekła w alka . T r z y  ra z y  Mo 
ska le  o lszynkę zajęli,  t r z y  ra z y  odebrali 
.i* Po lacy  i znowu pu łk  c z w a r ty  cudów 
m ęztw a dokazyw ał.  A r ty le r ia  polska, do 
skonale  ustawiona, k a r taczu je  a taku jących  
Moskali. P o  najw iększych wysileniach o p a 
nowali Moskale o lszynkę i pościli na P o 
laków  t r z y  dyw izje  jazdy ,  czyli 72 szw a 
d r  uy, w  sile 13 tys ięcy  jeźdźców. Międz.y 
jazdą  by ł pnłk k iras je rów , zwany „n ie 
zw yciężonym ", złożony z samych olbrzj - 
mów. J a k  h u ra g a n  nd*rza ją  om na p iecho
tę  polską. Major K a rsk i  z bataljonem 8-go 
puiku p rzypuszcza  ich na sto kroków l te  
raz  dopiero w ita  sa lw ą karabinową, a pn 
k ow nik  K icki na  czele nłanów, n * 
s jerów uderza .  Celne s t rz a ły  nieustraszone 
go ba ta l jonn  i g w ałtow ne  natarcie  nłan w 
sp raw iły ,  że ten  „niezwyciężony*, ł  o or!5y '  
mów złożony p n łk  k ira s je r sk i  zniszczat v 
jednej ch w il i ;  200 dostało się do niewoli, 
m ała  g a rść  uszła ,  re s z ta  poległa. Cała j a -  j 
zda  m osk iew ska  cofać się musiała przed ■ 
bo h a te r sk ą ,  dz ie lną  piechotą  polską. Bój | 
t r w a ł  do nocy. Moskale nie spędzili nas : 
ze s tano w isk ,  ale że a rm ja  szczupła, ba r  j
dzo by ła  osłabiona, dobrowolnie cofnęła się ____ ^
w poryądkn  do W arszaw y . Poległych mie- j  n o t a r j a j n e g 0  

liśmy 9 tys ięcy , ra n n y ch  5 tysięcy. Mo- j 
skale p rz y z n a ją  się sami, że w jednym j 
ty lk o  dniu 25 lu teg o  s t rac il i  15 tysięcy j 
żo łn ierza. N acze ln ym  wodzem był ks. Ra* j 
dziwiłł ,  ale  w łaściw ie k ie row ał wszystkiem 
jenera ł  Ohłopicki, a  odznaczył się bardzo 
śród wielu innych ,  je n e ra ł  Skrzynecki.  B y ł-  * 
by może w y n ik  tej wielkiej b itwy korz,vsł

a  przewodniczący z a p y ty w a ł  każd ego  z obe
cnych czy zgadza  się na to , aby  nazwisko 
jego  na tej odezwie w ydrnkow ano .  P o  za 
ła tw ien iu  tego przew odniczący  z am kn ą ł  po 
siedzenie

Odezwę komitetu podamy w ju t rz e j s z y m  
numerze.

Posiedrenie komitetu przedwyborczego
odbędzie się we środę dnia  25  lu te g o  1891 
w sali posiedzeń R ady  m ias ta ,  o goćz. 12 
w południe.

f  Zmarli. Maksymiljan Schónlich, p u łk o 
w nik  i komendant 57 p u łku  p iechoty  ks. 
Coburg-Saalfeld, p rzeżyw szy  l a t  57, zm arł  
dnia 22 b. m.

Posiedzenie T o w arz y s tw a  techn icznego  
krakow skiego , odbędzie się dziś o godzinie  
w pół do siódmej wieczorem w c. k. w y ż 
szej szkole przemysłowej przy  ul.  Gołębiej 
nr .  20 , z następującym porządkiem  dz ien ny m :
1) Odczytanie protokółu z o s ta tn iego  posie
dzenia . 2) Dlaczego K ra k ó w  nie ma dotąd  
wodociągów (odczyt inży n ie ra  W a le reg o  
Kołodziejskiego. 3) Spraw ozdan ie  komisji  
delegowanej do zbadania  dobroci cementu  z 
fab ryk i B. Libana i Ski. 4) W nio sk i  człon- 
ków.

Jeneralna próba Z dotychczasowych ćw i
czeń muzyki k rakow skie j  „ H a r m o u j a *  
odbędzie się dzisiaj o godzinie  7-m ej wie
czorem w sali p. Czermaka, naprzeciw  og ro 
du ^strzeleckiego. Na p ro g ram  złożą się :
1) Krakowiak, 3) W esoły  uczeń (F a rb acba) ,
3 )  P o lk a  franenzka (K róla),  4) 0  du mein 
Oesterreich (marsz), 5) K w ia ty  jes ienne  (K ró 
l a -', 6) W ieniec polskich pieśni, 7; W ę g ie r 
ski marsz (Blabi).

Za wstęp na tę próbę naznaczono 30  ct. , 
a cały dochód przeznacza  T o w a rz y s tw o  na 
iu s trum eu ta  muzyczne.

W koncertach tego sezonu nie da ła  się 
s łyszeć żadna ze śpiewaczek. T en o r  królów 
M ierzw iński i „słowiczy* te n o r  Myszuga, 
n ada łyby  jakąś  męską cechę koncertom  te -  
goczesnym , gdyby nie p ann a  Bolesłara  
Cz znak, śpiewaczka z opery  k ró lew sk ie j  
San Carlo w N e ap o lu , k tó re j  ko n ce r t  ma 

odbyć 6 marca w sali Tow. mnzyczne- 
K oncert ten odbędzie się ze w spółu

działem p. Romana Żelazowskiego i całej 
o rk ie s t ry  13 pnłku, pod k ie row nic tw em  p. 
H ocka Kto pam ięta  pahnę Czesnak z e- 
s t r a d y  koncertowej zgodzi się z nami, że 
t ru dn o  o lepszą szkołę, o tak i  tem peram en t 
i głos o skali ta k  rozległej .  J e s te śm y  też 
pewni najlepszego powodzenia k o n c e r t u , 
zwłaszcza że w programie je s t  u tw ór  mu
zyczny  z r. 1700.

2 teatru przypom inam y sobotni benefis 
p. L u d w ik a  Solskiego, a r ty s ty  pracow itego 
i u ta len tow anego . Komedja Zygmunua P r z y 
b y lsk ieg o  p t . : „P ro te k c ja  dam ", k tó rą  
sobie w ybra ł  beneficjaut, odznacza się h u 
morem i dowcipem, p rzy  tern ma być b a r 
dzo sceniczna.

Autor, ostatni swój u tw ó r  pośw ęcił J ó 
zefowi Blizińskiemu, z nas tępu jącą  d e d y k a 
cją : „Z nakom item u tw órcy  „B ana  Daraa- 
zego “ Józefowi B liz ińsk iem u, w hołdzie 
najżyw szego  szacunku  i p rz y ja ź n i ,  poświę
cam moją pracę, Z y g m u n t  P rz y b y ls k i  — 
W a rs z a w a  1 8 9 1 “ .

W powiecie krakowskim odbywać się 
będz.ie od 23 m arca do 3 kw ie tn ia  pobór 
do wojska.

Z b ie g ła  dnia 21 b. in. z domu ‘swej o-;, 
p iekunk i W andy  Szym ańskie j ,  zam ieszkałe j 
p rzy  ulicy Szewskiej nr. 16, w ychow auna  
je j  12- le tn ia  M arjanna  P o p ła ta ,  k tó ra  po
mimo najtnergii-zniejszych poszukiwań do
tąd  odnaleziona uie zos ta ła .

Dwunasto etni 2łodz;ej P rzedw czo ra j  
sk rad ł  Jan ow i K raw czyk ow i,  gospodarzow i 
w Balicach, mały, zaledwie 12- le im  cliło-.

kn zb rod n i  oszus tw a,  w szystk iem i głosami 
„ ta k * .  Co do Ignacego  P a w l ik a  w k ie r u n 
ku zbrodni oszustw a, 8 głosami „nie* a 4 
„ t a k “ , co do dodatkow ego w k ie run ku  za- 

zbrodni, 9 głosów było „ t a k “ a 
3 „n ie “ . Co do Józe fa  W y m az a ły  w k ie 
ru n k u  obn zbrodni, w szystk iem i głosami 
„r.ieu . Po  k ró tk ie j  na radz ie  sk aza ł  t ry b u 
nał sądu : Z y g m u n ta  Z asadzk iego  na 5 l a t  
c iężkiego więzienia ,  Ignacego  P a w lik a  na 
3 miesiące zw ykłego  więzienia, a  Józefa  
W y m az a łę  sąd u w oln ił  zupełnie  od winy.

Dziś sądzoną będzie sp ra w a  A dama O li
wy, o zabójstwo.

Na Ślizgawce W P a r k u  k raao w sk im  p rz y 
g ry w a ć  będzie dziś od godz iny  2 do 6 w ie
czorem m u zyk a  wojskowa.

W biune dyrekcji policji złożono na- 
tępu jące  przedm ioty  znalezione w K ra k o 
wie : a) chustkę  b iałą  w łó czk o w ą , pozosta
w ioną dn ia  30  z. m w jednokonce nr .  116, 
k tó r ą  z łoży ł Ju l ja n  Siw ek, woźnica te jże 
d o r o ż k i , b) po r tm on e tkę  z pieniędzmi, k t ó 
r ą  w dniu 4 b. m. zna laz ł  p. F ran c iszek  
S tren z ,  m a js te r  m ura rsk i ,  c) pierścionek z 
tn rk u s ik ie m ,  znalez iony w dniu 8 b. m. w 
doróżce jednokonne j .

że bez w ydatków  się nie obejdzie. Czyż 
dla tego ,  że nie było ułożonego p ro g ra m u ,  
k tó ry by  ten  w yda tek  p rzew idyw ał,  mieliśmy 
odrzucić  postawione w  tej w ażnej sp raw ie  
wniosk i ?

(Dokończenie nastąpi).

R E P E R T F A R

T E A T R U  k r a k o w s k i e g o .
W e c z w a r te k  2C I n t e g o : Honor, kom e

dja w 4 a k ta c l  H e rm a n a  Snde^manna.

Rada miejska.
(Posiedzenie z dnia 24-ego lutego.).

(jhb). P ano w ie  ra d n i  ze w zględu  na p o 
rządk iem  dziennym  zapow iedz ianą  dyskus ję  
budżetow ą, zg rom adzil i  się w n iezw y k łym  
komplecie. P rzew o d n iczą cy  p re z y d e n t  dr.  
S zlacb tow ski,  zaw iadom ił obecnych o w ia-  
domem ju ż  czy te ln ikom  rozporządzen iu  N a 
miestn ic tw a, znoszącem  uchw ałę  z a m k n ię 
cia k i lk u  k la s  n G ó tz a  d la  u sku teczn ien ia  
n iezbędnych u le p s z e ń : spraw ę tę  należy
odesłać do sekcji praw niczej .

B rody 25 lutego. Były poseł do Rady 
państwa z okręgu miast Brodów i Zło
czowa, baron Sochor, zrzekł się obecnie 
kandydatury, 

t B udapeszt 25 lutego. Trybunał ma
gnatów odrzucił proces spadkowy hr. K a
rola Szechenyfego, syna, przeciw ojcu hr.

! K o lo m a D o w i .
! B er lin  25 lutego. Mówią, że tutejszy 
' ambasador rosyjski hr. Szuwałow, nieba- 
’ wem opuści to stanowisko i zostanie za- 
■ mianowany gubernatorem Kaukazu, 
i B erlin  25 lutego Izba pruska przyjęła 

projekt ustawy o podatku dochodowym, 
przeciw głosom wolnomyślnych i konser
watystów.

j Dwudziestomiljonowego kredytu na ko
szta budowy szkół, Izba odmówiła.

P aryż 25 lutego. L a  France Nouvelle 
ogłasza list Papieża do kardynała Lavi- 
gerie, w którym Ojciec św. uznaje, że
gorliwość kardynulr i usługi, jakie oddał 

| Kościołowi, odpowiadają obecnym stosun-
D ysknsję  nad  tym przedm iotem  rozpoczął k om j w op j eg0 Św ię tob l iw ośc i .

r .  m dr.  K asparek ,  
na te j  drodze złego

u trzym u jąc ,  że skoro  
nie dało się nsunąć,

gd yb y  nie to, że n iektórzy  jniejszy d la  nas, 
jenera łow ie  nie chcieli słuchać rozkazów 
Cbłopickiego, gdyż nie by ł  z urzędu n a 
czelnym wodzem i gdyby  nie to, że w cza
sie boju je n e ra ł  Chłopicki został ciężko 
rannym .

JE- książę kardynał Dunajewski w y je* 
chał do S ta n ią tek .

Krakowski Komitet przedwyborczy dla
mniejszych posiadłości okręgu Chrzanów,
K rakó w - W ie liczka ,  odbył w czoraj popołudniu 
w R adzie  pow iatow ej d ru g ie  swe posiedze
nie, na k tó re  s taw iło  się zw łaszcza  wielu 
włościan. P o  p rzed s taw ien iu  przez przewo- ; p rzew odn iczy ł  radca  W olf ,  o skarżał proku- 
dniczącego, p. A Milieskiego, dotychczaso
wej akcji kom ite tu  i obecnego s tanu  szans

pak, K aro l Wójcik, pochodzący z B rz  skwi- 
ni, k w o tę  50  z ir . ,  oraz sw ą  w łasną  k s i ą - 1 
żerzk ę  s łużbową i u m knął  nie wiadmno do-' 
kąd . P o lic ja  za  nieletnim złodziejem ro ze 
s ła ła  l is ty  g  ńcze

Z trybunału sądu przysiągłych. W czo
ra j  zasiedli na ław ie  o sk a rżon ych :  1) Zy
gin u n t  Z asadzk i ,  l a t  26 liczący, rodem z 
K rak o w a ,  żonaty ,  cieśla, zam ieszkały  w 
Mogile, obwiniony o zbrodnię  oszustw a na 
szkodę J a k ó b a  Gawła. U n ió s ł  on miano
wicie w* imię Ja k ó b a  G aw ła ,  w miesiącu 
lu tym  1 8 9 0  roku ,  prośbę do dyrekcji po
wiatowej kasy  k ra k o w sk ie j  o udzielenie  
mu pożyczki w kwocie 6 0 0  złr . ,  następnie  
p rzeb raw szy  fa łszyw e naz.wisko i udając 
właściciela cudzego m ają tku ,  a mianowicie 
p rzeds taw iw szy  się dnia  17 in tego  1890 
c. k. notar juszow i JuJ janow i G utow skiem u, 
jako  Ja k ó b  Gaweł i podając się za w łaści
ciela realności pod numerem 64  w C zyży- 
nach, zeznał s k r y p t  d łużny  w formie a k tu  

i takow y imieniem i n a z w i
skiem Ja k ó b a  G aw ła  podpisał,  czyli ten 
dokum ent publiczny podrobił,  a n as tępn ie  
przez przed łożen ie  takow ego d y rekc j i  po 
wiatowej kasy  oszczędności w K rak o w ie  
tęż dy rekc ję  w blad w prow adził  i dc u -  
dzielenia mu pożyczki 6 0 0  z łr .  nak łon ił  
przez co się dopuścił zbrodni oszustwa! 
2) I j  nacy P a w lik ,  l a t  34, k a to l ik ,  s tanu  
wolnego, rodem  z Olszanicy, m ura rz ,  za-j 
m ieszkały  w K rakow ie  i 3) Jó z e f  W y m a 
zała , l a t  39 liczący, k a to l ik ,  żona ty ,  r o 
dem z W ie l iczk i ,  zam ieszka ły  w K rakow ie ,  
czeladnik  szew ski ,  o to, że dn ia  17 lu te 
go 1890  r . ,  w1 k ance la r j i  n o ta r ja lne j nota- 
r jusz.i G u tow sk iego  w K rakow ie ,  p rzy  spo 
r z ą i z a n iu  sk r y p tu  d łużnego  Z y g m u n ta  Za 
sadzkiego , z nieobecnym podówczas J a k ó -  
bem G awłem , s tw ie rd z i l i  p rzez  podpisanie 
a k tu  n o ta r ja ln ego  w c h a ra k te rz e  świadków, 
ten dokum ent podrobili ,  p rzez  co pow ia to 
w a k a sa  oszczędności w K rakow ie ,  w z g lę 
dnie J a k ó b  G aweł,  szkodę w kwocie 300  
z ł”, p rzew yższa jące j  p,.niosła Rozpraw ie

P aryż 25 lutego. Dziennik Gaulois ode
brał z otoczenia biskupa Freppeia, który

trzeba kazać u s u n ą ć  l ó d  znajdujący się * j-jy j w Rzymie wiadomość, że położenie ka-
i tolików francuzkich od pół roku w ni-

czem się nie zmieniło a Papież nie dora
dza im ani doradzać nie będzie łączenia 
się z Rzeczą pospolitą.

P aryż 25 lutego. Wydawany przez p. 
Cassagnac bonapartystowski dziennik L ’ A u 
tor it 6 donosi, że pewna grupa deputowa
nych zamierza ministra spraw zewnętrznych 
zainterpelować, dlaczego pozostuwil bilet
swój u cesarzowej Fryderykowej, chociaż 
ta podróżowała incognito

P etersb u rg  25 iutego. Książe Ludwik 
Filip Orleański opuści w najbliższym cza
sie stolicę Rosji i pospieszy do Persji, 
która jest właściwym celem jego podróży. 
M ów ir, że młody książę odebrał z urzę
dowych 6fer rosyjskich wskazówkę, iż nie 
powinien zbyt długo zabawić w Peters
burgu.

P etersb u rg  25 lutego Mówią tu, że 
lada dzień zostanie nrzędownie ogłoszona 
uomiuacja Ylangali’ego, dbtychczas pierw
szego towarzysza ministra spraw za
granicznych , na ambasadora rosyjskiego 
w Rzymie. Następcą p. Ylangalfego w 
ministerjum spraw zewnętrznych będzie 
hr. Lambsdorf.

B ru k se la  25 lutego Delegaci, których 
robotuicy belgijscy wysyłają do Paryża na 
międzynarodowy kongres, który odbędzie 
się dnia 31 marca b. r. odebrali wskazó
wki-*, aby na wypadek strejku górników 
belgijskich zażądali poparcia ze strony gór
ników zagrauicznych. Nie chodzi o pomoc 
materjalną, tylko o to, aby zagraniczni 
górnicy zagrozili swym chlebodawcom bLrej- 
kiem, gdyby chcieli odstawiać węgle do 
1 elgji.

R zym  25 lutego. Menotti Garibaldi, 
kióry udaje się do Massawy w Airyee, 
odebrał podobno tajne zleoenia od rządu. 
Mówią, że są one w związkn z izekomym 
pochodem p. Greenfell do Kassalli.

B e lg ra d  25 lutego. Rejent Risticz już 
odzyskał zdrowie. Natomiast zachorował 
niebezpiecznie drugi rejent, generał Beli- 
markovicz.

CŁrystjanja 25 lutego Konserwaty
wny gabiuet S tau g a  podał aię do dymisji, 
ponieważ Izba nchwaliia porządek dzienny, 

P° t wniesiony przez stronnictwo liberalne.
° °  Londyn 25 Intego, Na ostatniem po- 

siedzenin Rady gabinetowej zapadła uchwa
ła, aby utworzyć trólewską komisję, która 
zastanowi się naci obecnym stosunkiem an- 
gielskicn chlebodawców do robotników.

W iedeń 25 lutego. Usposobienie gieł
dy lepsze niż wczoraj. Akcje kredytowe 
306-37. Laenderbank 221*20 Renta ma
jowa 91-87. Renta złota 105-20.

. w p iw nicach. T a k ie  ro zporządzen ie  magi- 
s t r a t  w ydać  może, bo to  na leży  do jego | 

i z ak re su  d z ia łan ia ,  j ak o  w ładzy  policyjno- 
j budow lanej.
1 P o n ie w aż  policja b udow lana  w 1. in s tan -  
j cji do m a g is t ra tu ,  w I I .  do R a d y  miejskiej, 
j w I I I .  zaś do W y d z ia łu  k ra jow ego  należy,
I p ragn ie  dr.  S tyczeń  aby  sp ra w ę  tę  rozpa-  
| t r z y j  a sekc ja  p raw n ic za  i zbada ła ,  o ile 
\ w tym  ra z ie  j e s t  w łaśc iw ą  in g e renc ja  Na- 
j m ies tn ic tw a .
j R . m. d r .  Zoll ,  członek owej komisji w 
■ c n a ra k te r z e  d e leg a ta  sekcji szkolnej,  tw ie r-  
I dzi, że komisja  nie by ła  up raw n io ną  do 
| w y daw an ia  na  miejscu odnośnego ro z p o rz ą 

dzen ia  ; je j  zadaniem  było ty lk o  sk on s ta -  
| tow ać, czy z a rzą d z en ia  m a g is t ra tu  wyko- 
I nane zosta ły . Z d rug ie j  s t ro n y ,  bezw ątpie- 

nia  orzeczenie  ta k ie  należy  do własnego 
zak resn  dzia łan ia  gm iny ,  nie należało j e 
dnak  w y k o n jw a ć  go odrazu ,  bo stronie  
p rzy s łu gu je  p raw o w niesien ia  r e k u rsu  w 
dniach  24, a jeże li  tak ow y  nie ma mieć 
mocy obowiązującej, musi to być u w y d a 
tn ione  w rozporządzeniu .

W ic e p rez y d en t  d r .  Schm idt objaśnia, że 
komicja by ła  up raw n ion ą  do w ydania  tego 
rozporządzen ia ,  k tó r e  z re s z tą  p re z y d e n t  za- 
tw ieruz ii .  N adto  w rozporządzen iu  uw ido
cznił m ag is t ra t ,  że w myśl § . 3 2  ust. z r. 
1 8 7 0  rek n rsa  p rzy  tak ich  rozporządzeniach  
n i e  m a j ą  m o c y  w s t r z y m u j ą c e j .  
In g e ren c ję  nam ies tn ic tw a  t łum aczy  sobie 
mówca tern, że namiestn ic two może w s trz y  
mać uchw alę  w ładzy autonomicznej,, gdy są 
dzi, że la k o w a  p rz ek roczy ła  swój zakres  
dz ia łan ia

Rada uchw aliła  sp raw ę całą poriiczyć do
z a ł at wi en i a  sek c j i  p ra w n ic z e j .

Po zała*wienin powyższej sp raw y , rozpo
czął spraw ozdan ie  budżetow e r„  m. G -is ler .  
P o n iew aż  objaśnień*a dc budżetu  zo s ta ły  
członkom Rady roz .ane, sp raw ozdaw ca p rzed 
k łada  ty lk o  t r z y  w nioski,  k tó re  rnaią na 
ceiu pokrycie  niedoboru w snmie 114 .9 24  zlr .  
W niosk i te  s ą :  a) n th w a l ić  6%  duduikn
do podatków  s ta ły ch  na  cele szkolne, co 
uczyni 3 6 . i '0 0  z l r . ,  b) podnieść z funduszn  
pożyczkow ego kw o tę  2 5 .0  0  z łr . ,  c) zacią  
gnać- pożyczkę bezprocen tow ą z funduszu  
am ortyzacy jnego ,  sp laca lną  w 10 la tach  
70n0  z łr .  począw szy od 1 s ty c zn ia  1892  
T. i  to w  wysokości 70 0 0 0  z łr .  W  ten  
sposób pozostan ie  k w o ta  1 6 .0 76  z ł r  k t ó 
r ą  w staw ia  się do budże tu  na  n iep rz ew i
dziane  w y d a tk i .  P o  tern p rzed łożen in  0- 
tw ie ra  d y sk u s ję  ogó lną  r .  m. d r .  Boroński. 
Mówca us i łow ał w y k aza ć ,  że w sk u tek  złej 
go sp o d a rk i  n iedobór w os ta tn iem  sześcioleciu 
sys tem atj-czn ie  w zras ta .  W ed łu g  zaś budże-

k a n d y d a tn r  we w szystk ich  trzech  pow ia
tach, naradzano  się nad sposobami jak  n a j 
skuteczniejszego poparc ia  p rzez  w szystk ie  
t r zy  kom ite ty  pow iatow e p rzy ję te j  a  przez 
kom ite t  cen tra ln y  za tw ie rdzone j k an d y d a tu 
ry  dotychczasowego posła, ks. p ra ła ta  d ra  
W ład ys ław a  Chotkow skiego  Poniew aż  zwo
lennicy k a n d y d a tu ry  p. P io t r a  Michałka, 
c. k . n o ta r ju sza  z Jo rd an o w a ,  k tó ry  ua 
pierwszem posiedzeniu  K om ite tu  p rzed w y 
borczego w K rak o w ie  o trzy m a ł 6 głosów, 
a  w W ieliczcj i C hrzanow ie  podobno ani

ra to r  W ędk iew icz .  Obrony wnosili: za Za-  
sadzkim  dr. W in k le r ,  a  za Paw lik iem  i 
W y m az a łą  d r .  Jó z e f  Kaufman. Z asadzki 
p rz y z n a ł  się zupe łn ie  do winy mu z a rz u 
canej. Ig n a cy  P a w l ik  i Jó ze f  W y m az a ła  
t łó m ic z y l i  się. iż działali  w dobrej w ierze, 
oraz, że ty lk o  ich pytano  u no ta r jnsza  
„czy zna ją  tego pana* ,  co oni po tw ierdzil i .  
Z eznan ia  je d n a k  świadków s tw ierdz i ły ,  iż 
p ie rw szy  zn a ł  dobrze Z asadzk iego ,  d rng i 
zaś dopiero co pozna ł Zasadzk iego  pod in- 
nem imieniem, dz ia ła ł  więc w dobrej w ie 
rze. Sędziowie na  zadane  im pyuania od
pow iedzie li :  Co do Zasadzkiego w kierun

tu ,  k tó r y  m ów ca na Bzereg k i lku  la t  na
p rzód  u łoży ł ,  deficyt c iągle w zras tać  bę
dzie. Całą  winę przyp isu je  mówca rz ą d z ą 
cej p rzez  l a t  ty le  większości, Która obalała 
i  w y b ie r r ła  prezydjnm, a  k tó r a  pow inna 
by ła  na 10 l a t  naprzód p rog ram  g o sp o d a r 
ki ułożyć. I  właśnie dla u łożenia  tego p ro 
je k tu  komisję p ro g ram o w ą  t rze b a  te ra z  
wybrać.

R. m. dr.  K a sp a re k  za rzuca  mówcy, że 
bawi się w ogólnik i,  k tó re  do rozw iązan ia  
kw es t j i  nie p row adzą .  F a łszyw em  zaś j e s t  
z rzucanie  odpowiedzialności na w iększość 
rządzącą .  A z re sz tą  gm ina porobiła  w o s ta 
tn ich  la tach  produkcyjne  w ydatk i .  N a  szko
łę, k tó ra  s tanowi o naszym bycie na rodo
wym, w ydał K raków  ty le  i tak  sku teczn ie ,  
że owa większość rządząca ,  śmiało za  to 
odpowiedzialność dźw igać  może. U łożenie  
p ro g ram n  ogólnego j e s t  niemożliwe. (O k la 
ski).

R. m. dr.  Kohn Btaje na s tano w isk u  po- 
ś redniem ; zauw aża, że t r z e b a  szuk ać  źró 
deł pokryc ia  rosnących w yd a tk ów . D o ty ch 
czasowa gospodarka  b y ła  zła. Odpowie
dzialność spada na sekcję  sk a rb o w ą ,  która, 
pow inna by ła  pam ię tać ,  że  zac iągan ie  po
życzek s tosownie do wysokości niedoboru, 
j e s t  z łą  po l i ty ką .  P o ż y c z k a  zaw sze  po
trzebę  p rzew y ższać  pow inna. D zisiaj ra c jo 
nalne pokryc ie  m ożna zna leźć  w nałożeniu 
dod a tk u  do p o u a tkn  w s t o s o w n e j  w y
sokości. D zisia j  nie  mam y do tego p raw a  
i t r z eb a  było w  tym  w zg lędz ie  od Sejmu 
żądać odpowiedniej nenwały .

R . m. E p s te in  podzie la  toż  samo zdanie . 
T w ie rd z i ,  że  są w yd a tk i ,  k tó ”y ch  p rzew i
dzieć nie można. N iedaw no np. uchw aliła  
R ad a  w ybór ko m ite tu  ku  uczczeniu roczni
cy K o n s ty tuc j i  trzec iego  maja. Zapewne,

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 24 lutego 2 godz. 30 min. po południu.

et. zlr. ot.

6 papier op. 91 85 Obi. ind. pal.. —  —

■g-perebrn. „ 91 85 4*/j% Obi. Poi.
A «  4%  Biota- 1C9 70 kraj. g a i i e . . —  —
"  § 6 %  pa. nie. 102 — 0%  List. »aa. g.
Akc. ban. A W . . 938 — Ża.kr. ł  36-1. — —

„ kredytowe 306 — 41/ l°/o Listy za *.
L onoyn......... 114 90 Banka kr. g . . — —
Napoleony . . . . 9 12 Ako. Lander:.).. 221 —
D n k a ty ........... 6 45 „ kol.Kar.-L 211 62
M a rk i............... 56 42l/j „ „ lw.-ezer. 235 50
6%  Ren. w. pap. 100 85 „ „połudn.. 131 37
4°/o n » złota 105 20 i i n b l e ................... 134 —
L oiy p r o m . .. 138 — Srebra ............. —

Usposooiouie giełdy: sfabsie.

Berlin 24 Intego.

Bank. anstr. 
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros. 
6V^ŁU.us.poL

177 30 4°/0Lis. lik. poi 71
177 10 aJk kol. Kar. L. 93
237 80 austr. kred. r s

73 90 Ultimo Buble . 2S7

9.1
87
75

Do dzisiejszego uumeri- załącza- 
my „Prospekt Wydawnictw księgarni M. 
Wołowskiego w Warszawie, znajdujących 
się na składzie głównym w k sięgarn i 
G ebethnera i  Ski w K rakow ie*.



K r FJER POLSKI, duia 25 lntego 1891 r. Nr. oC.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwyfełym drukiem po 2 cut., tłustym Jrukiem po 

5 eut. — Minimum ceny ogłoszeniu 25 cut.
Nauka i wychowanie ZdrOW8 Obiady i kulacje

poleca po cenach um iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przez d ługie la ta  pełn ił obowią
zki w  najznaczniejszych domach obyw a
telskich. Teofil Jaźwicki, ul. S zp italna 22, 
II. Odcyna.

I a |# p i j  poszukuje p raw n ik  z Ii-go 
k u IV  u j l  ro k u ; może też  udzielać lekcji 
g im nastyki salonowej. Wiadomość w  d ru 
k a m i W ł. L. A nczyca pod W. G.

Student z kl. VIII. Ę l a
w lk t lub slrromnr WYurigrodzenle. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I c i r r i o  angielskiego 1 francnzkiego 
L C R l j O  języka . Wiadomość p rzy  ul. 
P lo r ja tik ie j, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p ro st bram y.

Posady i praee.

Na meszkanie ^uczniów lub
p ryw atny  cU panów z w iktem  lub bez 
b liż sza  wiadomość ul. św . Jans 12 I pię 
tro  w  podwórzu. 18' (6-6

Lokale
Drugie piętro pokoi, 2 przedpo
koje, 2 nyże, s try ch  i piw nica). Dlica 
św . Krzyża Nr. 3. 2 hó,8 -v)

z odpowiednią kaucją , 
i ła-I P l O W y  potrzebny  do nowej 

zni parowej przy  ul. Zwierzynieckiej 
1. 6 . Bliższe wiadomości w  zarządzie 
łazienek na miejscu. 246(3-3)

Admin;strator tncji, poszukuje
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnistracji „Kurjera Pi)isMego“.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

Kcnicz czerwony rosyj-
. 1, :  nasienny, bez kaniankl, do nrrze- 
S l a l j  dania. Szpitalna 40. 247(2-3)

Dwa przegrane forte -ia-
—*• Schmidt i Ćhytraczk, są do nabycia 
l i y  w  składzie fo rtepianów  B.Gabryel- 
sklej Rynek, K rzysztofory , 258(13 ?)

Pokój kawalerski j umeblo
wany, aa  w ysokim  parterze , przy  ul 
św, F ilipa Nr. 14, (K leparzi, od 1 m arca 
b. r . do w ynajęcia. Wiadomość u stró ża

2 8 (2 -6 :

Dwa pokoje, IJESTJ):
w nica sa do w ynajęcia od 1-go kw ietn ia  
p rzy  ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. n ap rz j 
olw fab ryk i cygar. Wiadomość u s tróża

dnże frontow eDwa pokoje drngiem p iętrze
posadzką fro terow aną bez mebli p rzy  nl. 
Szewskiej 1. 4 są do w ynajęcia k ażJe6o 
cza6u, w ldz.eć można codziennie od 10 
do 12.

Pokój frontowy c , S « :
p. je s t od 1-go m arca tam o do wyna-
. w ; ' '

II 
jęcia Wiadomość w  miejscu. 242(3-3)

k o n c e s j o n o w a n e  b i u k a

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w  K rak o w ie , ulioa W iśln a L. 7 .

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieśoie, na prowincji, «»az w miejscach 
letnich '• kąpielowych, na żądania z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. Który npo- 
Wainia do żądania wykazów miesikań przei bielący kwartał, i po wynajęciu 59 -nt od 

pokoju, nie licząc knehni i pnedpoko c
O g ł a e a a

garaż:
d o

ulPokij z meblami lab bse na I piętrze,
Grodzka Nr. 9.

2  poktjo, przedpokój iia I p iętne, ul Pod 
wrlo Nr. 5.

7  pokoi, przedpokój i kachnia na I p iętne 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7.

Pokdj kawalerski na I piętrze, ul Seba- 
styana Nr. 10.

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
p ^ re r te , nl. Jasna Nr. 10.

Pokój k walerski na II  piętrze ul. Grodzka 
Nr. 35.

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
od lrontu, Rynek gł. Nr 9.

3 pokoje, przedpok >], kuchnia na II piętrze, 
ul. Poselska Nr. 19.

Pokoj i  nyżą ładnie umeblowany na 111 pię
trze, i ic Dominikańsai Nr. ..

5 pokil, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
l i  piętrze, u', św. Krzyża Nr. 3.

W Zakopanem w zdrowem położeniu na 
Krupówkach są 2 pokoje na 1 piętrze, 
urząu.ane zagranicznym koniortem na 
zimę do wanajęcia, bii'sza wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

1  pokoi, przedpokój z maniami, kuchnia na 
11 piętrze nl. Bracka Nr. 11. 1 ni. Szewska Nr. 1.

6  pokoi, pizedpokój i kuchnia na 1 piętrzę, 2 partje mieszkań na . I piętrze po 4 po
ul. Garncai-ca Nr. 8 . I koję, kuchnia, przedpokój, może być w r-

3 pokojo, przedpokój, kachnia na wysokim |  najęta i całe piętro, ul Starowiślna N . 23
partere. ul. Krowoderska Nr. 40.

- 1056 294 r
3 pokcjo z kn hnią na I piętrze, ul. Dolne 

młvny Nr. 9.
3  pokoje, p.zcdpokój, kuchnia n? par erze 

w ogrodzie mała willa ul. Wygoiła Nr. 4 . 
przy nl. Retoryka.

9 pokoi, prz dpokój, kuchnia na I piętrze, 
praln.a, pokój dla s użl.y, w razie potrze
by stajnia i wozowi,ia, ul. Krupnicza Nr. 9.

5  pokoi przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Srpitalna Nr 19.

6 pokoi, przedpokój kuchnia na I piętrze, 
n! Pawia Nr. 14

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na i i  piętrze, 
nl. 8 z< wska Nr. 19.

8  pokoi, rzedpokój, kuch ia na I piętrze, 
ul. Wiślna Nr. 9.

5  pokor), przedpokój, kuchnia i 1 albon na 
1 piętrze, ul. Lubicz Nr. 3.

5  poko , przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Szewska Nr. 16.

2 pokoje, nyża na II pbtrze, ul. Szewska 
Nr. 4.

4  lub 5  pokoi, przedpoWj, kuchnia na I 
pięt z ’, ul. Flurjińska Nr. 45.

2 pokoje na II piętrze, nl. Floriańska Nr. 4.
4  pokoje, kuchnia z ogrodem % morga du

ły m na Czarnej wsi Nr. 7 5.
5  pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze

od kwietnia.

3 pokoje z knchnią na parterze, <1. D lne 
młyny Nr. 9.________

4  pokoje, przednokój, itucunia na I piętr e 
uf. Starowiślna Nr. 23.

4  pokoje, ryża. kuchnia, spiżarnia na I al 
ho na II piętrze, ul. Florja-ska Nr. 17.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię
trze od frontu, Rynek Nr. 35.

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i  o g ł o s z e n i a  d o  p l a K a t o w a n  L a

przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów, Kopernika I- II- i06-(n.?)

Ib

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 3 marca 1891 r. o godzinie 12-tej w południe odbędzie się w biórze Urzędu Budowni

ctwa miejskiego w Krakowie publiczna pisemna licytacja celem oddania w przedsiębiorstwo
1) robót z iem n y ch , m urarskich , pom ocniczych  i  c ies ie lsk ich ,
2) k am ien iarsk ich , rzeźb iarsk ich  i rzeźfciarsko-cem entow ych dla budowy nowego tea

tru  miejskiego w Krakowie.
W arunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (Lit. D.) otrzymać można od dnia 

niniejszego ogłoszenia w Urzędzie Budownictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany 
i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno-teckniczny kierow nik budowy tea
tru , arch itek t Jan Zawiejski, ul.. Pędzichów 1. 12, I. piętro.

Oferty sporządzone według otrzymanego wzoru (Lit D.), należycie ostemplowane, opieczęto
wane opatrzone napisem : „Oferta na roboty ziemne, murarskie, pomocnicze i  ciesielskie dla budowy 
nowego tea tru  miejskiego w Krakowie11 ewentualnie napisem: „Oferta na roboty kamieniarskie, 
rzeźbiarskie i rzeźbiarsko-cementowe dla budowy nowego tea tru  miejskiego w Krakowie" mu ją  być 
w n iesion e do dnia 3 marca ISbl r. god zin y  12-tcj w p o łu d n ic  do P rezydjum  Rady ni. Krakowa.

Do oferty ma być załączone poświadczenie kasy miejskiej że wadjum wynoszące V2(l część 
sumy oferowanej w tejże kasie bądź w gotówce, bądź w papierach wartościowych złożono zostało.

Ci z pp. przedsiębiorców którzy złożą oferty na obydwa działy robót, mają w ofercie wy
raźnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdyby im tylko jeden z tych działów do wykonania powie
rzonym został, oferta ich ma moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie w przedsiębiorstwo 
przyznanego sobie działu robót.

Płótna białe, czysto lniane,
własnego wyrobu warsztatowego 

na koszul**, kalesony, prze
ścieradła, tudzież  chustę 
czki, ręczniki, obrusy i t. p.

poleca po najniższych cenach:

Franciszek Długosz
Wyrób płócien

w  K o rczy n ie  ob ok  K rosna.
Próoki na i.pUnie za darmo i opłacone.

1018(7-8)
T f : - f  f-~ ^

Kraków dnia 15 lutego 1891. 1103(6- 6)
Prezydent miasta 

S z l a c ł i t o w r i k i .

Z . A .  TB?: Ł A D

0LOTNICZY HANDLOWY
w Krakowie

s n i i M i i e i M t  l e a t K C N t F t

i  M A r

• K O R Z E N I  I W I N I•  j£
•  w  pełaem ruchu, w  jednej z głównych
J  ulic Krakowa, od la t  20-tu istnieją- •
•  cy, jes t  z powodu słabości właścł- 9
•  clela p .d  korzystnemi w arunkam i •  
^  do odstąpienia 4
^  Objaśnień udzieli listownie „F. 2
B Bruno Hahn w Krakowie. 1114(1-6)5

Już nadszedł i
i o 3 i ( 6 o - ? ) ń W i e ± y

Tran rybi biały
prawdziwy z Bergen 

do Składu materiałów aptecznych
■ Edwarda Radlera

w Krakowie Szewska 5
flaszka A ©  ct.

przy rogatce Zw ierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak nalkrót- 
Bzym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwu wchodzące, a mianowicie: 

Bukiety, bukieciki zwykłe kotylionowe, 
ślubne, wieńce zb świeżych i zasuszo 
nycli kwiatów, bukiety zasuszane Ma 

cartowskie 102B\29-Y|
W i e l k i  w y b ó r

, kwiatów wuzsnkowych, ró i  sztamo- 
ą wych i wazonowych, krzewów ozdo- 
i  nnych, drzew owocowych, nasion kwia- 
V to ych warzywnych, oraz wysadków 

kwiatowych i warzywnych.

Przyjmuję zarazem  za k ła d a n ia  o g ro d ó w -!  
I Zamówienia na prowincję,
i  usk tocznia się w ja  najkrótszym czasie.
 ̂ K . M ic iń s lu .

oh

Słynne płótna korczynskle pórnielone
sztuka  od 10 do 22 z łr . a webowe bie 
lone od 15 do 60 z łr . bieliznę stsłow ą I 
i chusteczki webowe i batystowe tu-1

zin od 2 z łr . do 12 z tr . poleca:

l
Stowarz. zarejestr.  z ugran. poręką, 

w K orczyn ie  ko ło  K rosna I 
uprasza więc c ł f  skawe względy z | 

poważaniem DYREKCJA." 
G r ł ó w n y  a k ł a d :  

Kraków, ullea S ław kow ska Nr. 1. 
Bum sp. Helclowej.

Lwów, ulica Akademicka Nr. 2. 
Tarnopol, ulica Gimnazjalna Nr. 30. | 

1060(8-20)

o p. Nowesijło  koło S try ja  w y sy ła  Ma
sło świeże nleęoloiie w  4 kilugr. paczkach 
po 4 złr .  70 cnt flanko  Kraków 1 okolice.

I

WARSZAWA
Arcydzieło Artura (irottgera * 

w 7 obrazach,
należące do wielkiego cykla tego 
geajnsza, a  mianowicie: Wojny, Po
lonii I Lituanii wyjdzie nakładem 

Siostry 
n i e ś m i e r t e l n e g o  A r t u r a .  

Wydanie będzie hellograwurowe w y 
konanie i format ten sam, co Wojny.

Spis obrazów W arszawy: 
Obraz 1. Podczas Mszy św. Ohraz 
II. Nr ileszporach Obrąp III. Chło
pi i Szlachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V. Na placu Zygmunta. Obraz VI. 
Wdowa. Obraz VII. Zamkniecie ko

ściołów. 1040(11-12)
Przedpła ta  n a  całe dzieło wynosi 
-ł z łr .  do 10 marca, t. j lo uk aza 
nia się dzieła Po wyjściu  cena bę

dzie podwyższoną

P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j e

KSIĘGARNIA GEBETHNERA i SP Ó Ł K I!  
w Krakowie.

5 EKONOMISTA POLSKI
R O K  I I .

P I S M O  M I E S I Ę C Z N E
poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, 
auministracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję U  

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją: M
Dr. W itolda L ew ick iego , Teofila M erim owicza, Tadeu.-za m  
Romano - ‘ za, Dr. Tadeusza B utow skicgo, S tan isław a Szezc- *

nanow skiego i  Franciszka Zim y.
Jako 
2 a r i

jacy w ar* 
micznej, w 
formacyjnj 

Osol

C. R . A U S T R J A C K IE  K O L E J E  P A Ń S T W O W E

W Y C I A ^  2  J A Z D Y
ważny od 1 paździornika 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza) :
ó-15 rano (pociąg mięsiany Nr. 7) i  Krako

wa (kolej Karola Ludwika).
6-35 „ (pociąg mięaeany Nr. 364) i  Pod-

górza-Płaazowa 
6-60 ,  (po- iąg mięszauy Nr. 864) i  Pod-

górsa-Bonarki 
9-— ran< <pociąg nuęsaaay Nr. 2438) z Kra

kowa (kolej Północna)
9.37 ,  (pociąg oaobowy Nr. 812) i  P  >dgó-

n  i-Płaszow .
9.59 r, (pociąg ooobowy Nr. 312) z Podgó-

taf-Bonarki
2-cfipopoł. (pociąg mięsz„„y Nr. 2435) z Kra

kowa kolei P ó łn ,.n a )
2-44 ,  (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Piasziiłwa 
S-iłl .  (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó

rza-Bonarki
5 i 

7. .

7. '5

!. (preiąg mięszany Nr. 2431) z Kra
kowa (kolej Północna)

, (pociąg osobowy Nr. 818 ) z Pod^ó- 
rza-Płaszowa 

, (poc.ąg osobowy Nr. 818) Z Podgó- 
rza-Bonarki

do Ośwlęcima,
Wiednia.

du Żywca 
Zw irdoni 

Bielska, W « 
dnia, N. Są : 
Orłowa, Chyr - 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
W i.inia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

5-56
6-02

6-30

Przyjazd do K ra k o w a  (Podgórza):
6-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórz i aonarki 

(p- o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa 
(pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra
kowa (kolej Północna)
(pociąg osobowy Nr, 6) do Krako
wa (kolej Karola Ludwika)

10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod
górza Bonhrki 

10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-
górzi -Płaszowa 

10’3" „ (pociąg mięszany N r. 2434) do Kra
kowa (kolej Północna)

3-47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
gória-Bonarti

4-03 „ (pociąg mieszany Nr. 2438) do Kra
kowa (kolej Północna)

4-13 n (pociąg usobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Płaszow a

ze S tiy jt, 
Chyro* a, 

Nowego Sacza

z Wiednia
Ośłłięcima,

/,ywca.

3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-
gÓrza-Bonarki

9.06 * (pociąg mięszany Nr 357) do Pod-
górza-Płaszowa 

9-38 „ (f. ocią; p ospieszny Nr. 2) do Kra
kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa

z Zwardonia, 
Bielska. 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącta.

z Oświęcima

Odjazd z Tarnowa:
4-4G rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca.
9-54 » (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
2 39popoł.(pociąg oaobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegam peszteńskiego

Rozkłady jazdy w rorma;i> kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach
1024(41-0 '

12-15 w nocy (poc. mięszany Nr , 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpoł. (poc osob. Nr , 4 3) z Orłowa, N. Sącza, Stry ja 

Chyrowa.
7’40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywra, Stryja Chyrows

t .  austr. kolei państwowych

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Krakbw 24 luteg*.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100.
Marki niemieckie..........................................
20-to trankówka w a ż n a ..........................
Rubel arebrnj o b rą c z k o w y .....................

Obligi,
Za 190 fl. wart. im. opróas kuponu bisż.
Wspólna paLB wowa renta papierowa.
Galicyjskie obligasję indemnizacyjne . - 

gal. On lg. propinacyjne 26-letnie 
0 % galicyjana pożyczka krajowa . . .

% m » » . . .
b% ublig. komun. gal. Bank 1 krajowego.
4X  Listy likw. Kr. PoL za .00  r. im. w. 

oprócz kup. b.eż. w rublach i kop.
L isty zastawne i  dłuene.

Za 100 fl. im. wart. oprócz knponn bitw,
4 i/jX  gaL Banku krajowego . 

s  4jg „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
I  ,  .  ,  , «  le t
3  4»/o ,  ,  ,  1, 66 le t
1  4V.X

-*

(i% Zakł.

Banku h ip o t we Lw. prem. 
,  ,  ,  niepr.

sred. ziem. w Krak. 86 le t

pfea Aądąją

133 25 134 2t
66 75 66 60

» 03 9 10
1 39 1 47

91 60 92 50
104 26 106 86
98 en 93 50

103 106 ____

97 75 98 76
100 50 101 50

94 60 96 —

98 25 99 2?
97 60 98 60
96 26 ____

94 76 — ___

99 60 100 5'
108 50 109 76
100 50 101 50
97 76 98 75

101 — 102 —

a konduktorów.

6^  Listy dłuine Zakt. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5yV Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie 10 '.kwid.

Listy zast Tow. kred. zie. Ki 
Pol. z r. 1860 u it. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponn bieżącego 
w rab. i kop.....................................

Akcje kolejowa i  bankowe 
prócz knponn bieżącego

Kolei tarola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banka hip. we Lw. „ 200 „ 
Banka galic. diŁ handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta KraK, w a ................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. anstr. czerwonego K rzyża. . 

„ wągi-r. „ ,  ■ -
„ włosk. „ » - -

Bazyli&a Bnd.-P6s z t .....................

■,ek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 
każdej soboty T y g o d n ik  ek o n o m iczn y , omawia- 
eh wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- 

koresponuencji zestawiający obfity m aterjał in „ 
W  formacyjnj hu przemysłowym i handlowym. _ W
w  O sol . a ł insci-iitow y pom ieszcza w sze lk ie  ogło- ^  
^  szen ia  1 ra z  po 15 cen tó w  od w ie rsza , n a s tęp n e  ra zy  z o- 
m  p uszczen iem  znacznego  ra b a tu . M
m  Cena p re n u m e ra ty  we L w ow ie i  n a  p r o w in c j i :
\ \  Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- 

go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kw artaln ie 3 złr.
W  75 cnt., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem 
L inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr.,
M  kw artalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt.
„ W W. Księstwie Poznaóskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar-

stwi6 ceny też same. 072( 12 - 12 )

) i \  F r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

®  Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego
W w e L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.
W  M T  tudzież w szystk ie k sięgarn ie lw ow sk ie,

A  S k ł a d  g ł o w n y i
• k  We Lwowie księgarnia fluory no wieżami Schmidta. W K ra k a 
j ą  w ic S. Krzyżanowskiego. W W arszawie Gebethnera i Wolffa.

Adres redakcji: ul- Teatralna L. 5.

J. i. RUDOLF w KRAKOWIE,
róg u licy  Grodzkiej i  P o se lsk iej.

S k ł a d  p ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
oi az

s z W » l m a  b i e l i z n y  g o t o w e j
Poleca dla p an ó w :

Wszelka bieliznę męzka z najlepszych materjałów zrobioną, po ee- l  
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1'50, 1 *80, 2"--, 2'25, 2'50, |  
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.

Przy większym zakupnie rabat. 1047(2 -?)

Uważajcie na konie!
Z wielkiej słynnej fabrykj koców i derek 

na konie, zakupiłem cały zapas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapc,s star
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
deiki na konie po cenach bajecznie nizkich. 
Derka na konia l >/2 metra długości i sze
rokości, sztuka 1 złr. 50 cnt. Derka na ko- 

j nia l s/4 metra długości i szerokości sztuka 
jl  złr. 80 cnt. Derka na konia iólto-włosi- 
sta sztu ta 2 złr. 60 cut. Derka na konia 
żółto-włosista double sztuka 3 złr. 30 cnt. 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 złr. Koc t. z. tygrysowy, wyborowego ga- 
tuuku sztuka 12 złr Koc jedwabny l ouret 
śzfuka 3 złr. 60 cnt.

Za gotówkę lub za pobraniem do naby
cia w składzie fabrycznym pod firmą:

S .  A l t m a n r  ,
Esporteur 919(10-10) 

Wiedeń, I., Domioikanerbastei Nr. 23.

Każdy
może towarzyskie i znajomo ko
ła doskonale zabawić, n a j le 
p sz y m i,  c iek aw y m i dow ci
pam i i  c z a ro d z ie jsk iem i 
sz tu czk am i, daiącemi sią bez 
przyrządów wykonać- Wiele no- 

. . .  rzeczy. 70 sztuczek.
Dla amatorów! j B U ż s z e  s z c z e g ó ł y  bezpłatnie.

W h an d lu  B - F E B t i Ś j J l
Buda-Peszt nl Andrassego L. 37

S. W. NIEM CJ9W SKIEG0. — „- - - - - - -
a u , n e „ n i o e  i. | Hauczjcitl tancow

jest do nabycia Łobojko Konstanty

F a  - j r  a  ! • . d z i e l ą  lekcje 1074(6-6)
A  I  Ł v  A  c o d z i e n t i i e  m i e s z k a n i u ,  p r z y

JTjL  U  J l j l .  J T j L  !. ul- Szewskiej I 4., II piętro
(jako też w domach prvwatnych i pen- 

p ia n k o w a , b a rd z o  p ię k n ie  r z e ź - } sjouatach.
Mona, okuta srebro. '

Po znacznie zniżonej cenie.
2 0  TOMÓW

najlepszych utworów piśmiennictwa polskiego:
Powieści ,  poezje,  dramai a,  podr óż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a

l e k i c i e j  i  p  . w a ż  a e j s z ^ j  t r e ś c i

^  Krasińskiego, Słowackiego, Wojnarowskiej, Gordona, 
Elpidona, Zielińskiego, Thackeraya, Minasowicza, 

Halma, Wiemcewieza etc.,
chcąc ułatw ić sprzedaż hurtowną, ofiaruję zupełnie r.owe egzemplarze za
X  * ?© Siarek.
hm (Cena sklepowa wynosi około 70 Marek'. 1080,3-3)
\ j f  Zamówienia upraszam w p r o s t  z dołączeniem kwoty pod adresem:

S .  G - e r t s i n a H  n ’s  V e r l r a g
^  iu  B e r l in  W. R e g e n te n s tr .  20
M  Księgarzom, nabywającym więksrę naraz liczbę egzemplarzy 
v  udzielam rabat.

; f i b o K w a c * . i X j i x T x i r
C

ANTONI ROZHIANIT
KR AKÓW

P a t o r y k a  p & r o w a

Cykorj:, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

A a g r o d z o n a  d w o m a  s r e h r n e m i  m e d a l a m i  z o M u g i  

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.
W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel

kie gaiunki Cykorji situcznej i kawy, odznaozająoe się bo
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachom.

Fabryka poleca przedewszystklem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę  śru to w ą francuską Rozm anita.
Cykorję k rak o w sk ą gorzką.
K a w ę  figow ą.
C yko rjo w ą K a w ę  p e n o w ą  (Nowość).
K aw ę k rak o w sk ą w  skrzyneczkach w y b o ro w ą . 
K a w ę  żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
uiepłouną nadzieję, że P a n ie  Gospody : e nasze, które ota
czają zawsze i wszędzie sweuf życzliwem poparciem prze
mysł krajowy, zechcą i tu być pomoeuemi w popieraniu i 
rozt ws chmaniu wytworów moich. 55(128-?)

Do nabycia w e w szystkich handlach

Wlsdoń 23 lutego.

Obligi długi* państwa.
4s/ioX Renta papierowa . . . 
4’Ao/K » srebrna . .

100  —

211  —  

234
303 —

21 75 
28 -  
18 50 
12 —  

13 -  
7 26

91 90
91 80

10? —

213
230
30

22 76
30 -  
19 26
13 —
14 — 

8  —

92 10
82 —

4X Renta austr. z ło ta .....................
6X „ papier, nieopodatkow. . 
3X Losy z r. 1854 po 250 m. k. .

„ ,  1860 „ 500 złr.
. 1860 „ 100 „

.  18«4 „ 100 „

5X  Renta węg. papierowa
y „ złota.......................

4% % Obi. pot. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5X  Galicyjskie indem. 10jV podat. 
41/2 X  Gal- Poi- kr»j. z r. 1883. .
4*6 X » .» . » a r. 1884. .
4X 8af  Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Bankn. . . 120 złr.
Credit Anst. dla han. 1 prz. 160 „ 
Credit-Ban! węgierski . . 200 „
Oesl. LŁnderbank . . .  200 „
Austr.-węg. Bank. . • . 600 „
U nionbank.............................200 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „ 
Wied. Bankverem . • • 100 n

Akcje kolei.
A ucd-Fiam e . . .  200 złr. 6% 
Ferdynanda Półnoe . 1060 „ „

ptacą łądają
lin 05 110 2b
101 »0 102 >0
132 ___ 132 51
138 ___ 138 FO
148 76 148 7t
181 50 182

100 9 101 10

113 - 113 75

98 25 99
—

93 25 63 —
93 — 93 5(

165 80 166 30
306 25 306 76
338 73 339 75
221 75 222 2f
98 — 9 0 —
246 50 24 7 50
161 — — —
117 — 117 50

202 202 5
2790 2795

Gal. Kurola-Ludw. . 210 złr. b%
Koszycka-Oderberg . 200 „ 4kę
Lwoiy.-Czcrii.-Jassy . 200 „
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats - Eisenti.eGesell. 200 ,  5X
SGdbahn (Lombardy). -)00 „ „
■'ęg- gal. Łupkowska 200 „ v

T Nord-Ost. . . 200 .  „

Listy zastawne
x% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4l/aX „ ,  papier. 60 lat

Prem. Boden-Credit allg. . ■ 
6X  Za':ł. kr< iyt. n 36 „
4X  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

n „ „ n •
4X  .  60-ietn.

X  n „ ,  ,  41 ■
4 /2 % n ,  ,  „ 5 2 ,
41/2^i Gal. Banku kraj. . 51-/2 lat
5X
5X

hipot. prem. 
40 lat

4(/2 % Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4X  Bank austr.-węgiersk. w. a.
4X  Węg. BwUku łuu. prem. . ■

Priorytety kolei
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4% 
Gal. Kar. Lud. 188I 300 złr. 4%% 

1890 300 „ 4X  
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5«.

211 75 
174 7f 
235 50 
200 50 
214 75 
131 50 
198 50 
197

113 — 113 76 
100 60 100 40

p łacą  żądą ią
212 50 
175 50 
236 — 
2C0 75 
245 26 
132 — 
199 — 
19 ’ 25

09 75 
tOl 50
97 75

95 —
96 60
9* 90
98 25 

109 — 
101 —  

101 30
99 70 

113 —

100 —  

91 eO 
96 -  

101 —

104 76 
102 30 
98

100 30 
93 76

109 50
101 60 
10a 90 
100 15 
114 —

100 50 
100 40 
96 60 

102  —

Lwow. Czerń, opodat. 300 złr.
nieopd. ,  „

Siedmiogrodz. I. • • 200 „
. taatseisenbahn. . ■ 500 fr.
Siidbahn (Lombardy). 500 fr.

„ „ złot,. 200 złr.
Węg. gal. Łupków. . 200 „

„ „ II  Em. 200 „
„ Nordost. . . . 300 „
„ „ ztotem 200 „

Losy.
5X  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premjowe Wiedeńskie . • »

„ Węgierskie • • »
„ Tureckie . . ■ fr.

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redytow e.......................... ......
Insbrukn............................... ......
Krakowskie. • ■ • • „
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerw. Krzyża austijackie „ 

r węgierskie „
Ri doifa ...............................„
Salzburskie.......................... ......
St. Genois . . . . . .  t
Stanisławowskie . . . . „

p łacą  1 Ż ąd a ją

4X 1 2C Sb —
1 91 20 92 —

b% — — — —
3% 192 60 193 —
3 * 154 25 155 2<‘
5JV 118 20 119 2

n 101 76 102 7
n 101 75 102 75
n 100 80 101 60
n 115 5 — —

100 121 122
100 148 25 148 50
100 133 25 133 75
400 36 60 37 10

5 7 20 7 60
100 184 — 184 75
20 23 75 24 25
20 22 25 23 —
40 57 75 58 76
10 18 60 19 —
6 12 70 13 10

!/■ ■20 25 21 25
■>« — 2-
Ci 1 - •j.3 -

- - —

W aiU iy.
Dukaty ważne 6 45 

9 U
5 47 
9 12

Imperjuły ro sy jsk ie .....................
Funty szterliugf angielskie . 
Marki niemieckie za 100 m arek. 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 23 lutego

Akcje BanKU mpot. gal. zOO złr. , 
5X  Listy zast. Tow kred. ziems. .
, X  „ „ „ a n

4X  „ r 66-leta.
4X  „ ,  fl fl u i e t n .
4X  a a a ... ./4-letn.
4y2X  Banku kraj. galfc. Al-letn. 
b% Obligi kom. B^nku kraj. gal. 
b% Obligi I,- de’u ggj. 10% podat. 
4% %  Obli5. potyczki krajowej. .

p tacą  żądają

U  25 11 27
,56 35 5ó 42
133 75

W arszawa 20 lutego.

5% List’’ zastawne * ser.
, ■ a V « • *

4%  Listy Lkwidacyjns . . .
5% „ warszawskie I ser.

III
" " " IV_ ył —T •»

rub.kop-

134 z6

306 308 —

97 70 98 40
95 10 96 80
95 60 96 20
99 76 100 45
98 65 99 35

100 60 101 30
1C4 87 105 —

98 30 99

m b. kop

Wydawoa i redaktor nacz&łoyr iwzfcf Orłowski. Druk Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz. lana Sadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


